
16. bm. przewodniczący Rady 
Państwa PRL Wojciech Jaruzel­
ski spotkał się z prymasem Pol­
ski, kardynałem Józefem Glem­
pem.

Podczas spotkania dokonano 
wymiany poglądów na temat 
programu reform gospodar­
czych i związanych z nim konie­
cznych reform społecznych i po­
litycznych. W procesie reform 
społeczno-gospodarczych u- 
względniane będą warunki ży­
ciowe ludzi starych oraz potrze­
by rozwojowe młodzieży.

Stwierdzono, że skuteczność 
reform zależy od zespolenia wy­
siłków ogółu Polaków, w tym na 
gruncie poszanowania zasad 
moralnych.

Odnotowano z satysfakcją 
rozpoczęcie prac nad przygoto­
waniem nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Stolicą 
Apostolską oraz nad pełnym pra­
wnym uregulowaniem stosun­
ków między Kościołem a państ­
wem. (PAP)

Specjalistyczne przedsiębiorstwa melioracyjne zajęte są najczęściej wielkimi 
budowami i do małych zadań w tej dziedzinie brakuje ludzi i sprzętu. Przy 
Państwowym Ośrodku Hodowli Zarodowej w Skibnie działa więc od kilkunas­
tu lat samodzielna grupa melioracyjna. W tym roku własnymi siłami wykona się 
tu prace na powierzchni 40 ha użytków zielonych.

Na zdjęciu: roboty odtworzeniowe systemu melioracyjnego na terenie 
gospodarstwa Rzepowo wykonuje grupa kierowana przez Franciszka Sawi- 
ckiego.

Fot. Jerzy Undro

Rokowania w Genewie
Szefowie delegacji ZSRR i USA, uczestniczą­

cych w genewskich rokowaniach radziecko-ame- 
rykańskich na temat zbrojeń jądrowych i kosmicz­
nych Julij Woroncow i Max Kampelman kontynu­
owali w poniedziałek rano rozmowy w amerykań­
skiej misji dyplomatycznej. Następnie spotkali się 
na roboczym obiedzie w siedzibie misji radzieckiej.

Uczczenie pamięci 
Jarosława Dąbrowskiego
W ukraińskim mieście Żytomierz na frontonie 

domu, w którym urodził się wybitny polski działacz 
rewolucyjno-demokratyczny, bohater Komuny 
Paryskiej — Jarosław Dąbrowski, odsłonięto tab­
licę pamiątkową. Wkrótce w domu tym otwarte 
zostanie muzeum, w którym znajdą się również 
eksponaty z Polski.

Wznowienie stosunków 
dyplomatycznych z Egiptem

Bahrajn jest szóstym państwem arabskim, które 
po ubiegłotygodniowym szczycie w Ammanie 
wznowiło stosunki dyplomatyczne z Egiptem. 
Wcześniej pełne stosunki dyplomatyczne z Egip­
tem nawiązały ponownie Kuwejt, Maroko, Irak, 
Zjednoczone Emiraty Arabskie i Jemen Północny.

Katastrofa autobusowa
10 osób poniosło śmierć, a 37 zostało rannych 

wyniku katastrofy autobusowej, która wydarzyła 
się w poniedziałek rano w pobliżu miasta Guardia 
(w prowincji Toledo, środkowa Hiszpania). Auto­
bus wiozący 55 robotników do Madrytu, z niezna­
nych przyczyn zjechał z drogi i rozbił się.

Aresztowania w Malezji
Jak podaje malezyjska agencja informacyjna w 

■wyniku rozpoczęt/ch pod koniec października 
operacji policji aresztowano w tym kraju — na 
podstawie ustawy o wewnętrznym bezpieczeń­
stwie — łącznie 103 osoby.

Kampania wyborcza
W poniedziałek w Korei Płd. rozpoczęła się 

oficjalnie kampania wyborcza. Powszechne wy­
bory prezydenckie — pierwsze od 16 lat w tym 
kraju — odbędą się 16 grudnia.

W KRAJU

Minister z Australii 
złoży wizytę w Polsce

Na zaproszenie ministra spraw zagranicznych 
Mariana Orzechowskiego, w III dekadzie listopada 
br. oficjalną wizytę w Polsce złoży minister spraw 
zagranicznych i handlu Australii William Hayden.

Dla najzdolniejszych
Jedną z form opieki nad najzdolniejszymi stu ­

dentami są stypendia ministra edukacji narodo­
wej. W ub.r. otrzymało je 180 osób a w tym roku 
pobiera je już ponad 200 osób.

Spagetti z Gorzowa
Jeszcze w br. na rynek trafią oryginalne włoskie 

spagetti rodem z Gorzowa Wlkp., gdzie właśnie 
dobiega końca montaż dwóch włoskich nowo­
czesnych linii do produkcji makaronów. Nowa 
technologia pozwoli wykorzystać polskie odmia­
ny pszenicy wysokojakościowej, tzn. zawierającej 
większą koncentrację glutenu.

Najwięcej ofiar 
— wśród pieszych

100 osób zginęło w 815 wypadkach drogowych 
w ciągu ostatnich 7 dni na terenie całego kraju. 
Najwięcej ofiar kroniki milicyjne notują wśród 
pieszych — aż 49 poniosło śmierć w wyniku kolizji 
z pojazdami mechanicznymi.

400 min zł na modernizację
Prawie 40 przedsiębiorstw zadeklarowało wy­

kupienie obligacji w Katowickich Zakładach Gra­
ficznych, które — jako pierwsze w kraju — zainte­
resowały się tą formą przepływu środków pienięż­
nych. Uzyskane w ten sposób 400 min zł przezna­
czy się przede wszystkim na modernizację hali 
introligatorskiej, co zapewni wzrost produkcji 
książek w oprawach twardych i broszurowych 
blisko o 50 proc.

Należy zawsze stosować wydatki do docho­
dów, jeżeli się chce żyć uczciwie z własnej pracy.

(Jonathan Swift)

Imieniny — Grzegorza. Salomei

1918 — powstały komunistycze partie Grecji 
i Holandii.

1869 — otwarto Kanał Sueski 
1860 — urodził się Antoni Czechow, pisarz i 

dramaturg rosyjski

Słońce wschodzi o 6.59, zachodzi o 15.45.

Najbliższe dni mają przynieść dość zmienną 
pogodę. Natomiast dziś na Pomorzu Środkowym 
orze widywane jest zachmurzenie duże z przejaś­
nieniami (mogą wystąpić przelotne opady desz- 
:zu), temperatura od 5 do 8 stopni, wiatr umiarko- 
vany, południowy, (ho)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Służby komunalne dwoją się i troją

Oby tak było
nie tylko w trakcie kontroli

(Inf. wł.). W dniach 13—21 bm., prowadzona jest w kraju komplekso­
wa kontrola sprawności funkcjonowania administracji budynków 
mieszkalnych oraz przygotowań do sezonu zimowego. W minioną 
sobotę i niedzielę członkowie sztabów wojewódzkich w Koszalinie 
i Słupsku kontrolowali, sprawdzali postęp w tych dziedzinach. Czynne 
były biura administracji domów mieszkalnych, jak również dyrekcji 
przedsiębiorstw gospodarki komunalnej i mieszkaniowej w obu woje­
wództwach.

W Koszalińskiem w sobotę i nie­
dzielę przyjęto 206 interesantów, w 
Słupskiem — 80. Większość inter­
wencji dotyczyła remontów budyn­
ków, porządku wokół nich, nie­
sprawności działania c.o. i innych

instalacji,przeciekających dachów, 
niesprawnych rynien itp. W Lębor­
ku sprawdzano na miejscu przeka­
zywane przez mieszkańców uwagi,

(dokończenie na str. 2)

Polska pozostaje w MOP
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podjął decyzję wycofania 

z dniem 17 listopada 1987 r. zapowiedzi wystąpienia Polski z Między­
narodowej Organizacji Pracy. W związku z tym ambasador B. Sujka, 
stały przedstawiciel PRL przy biurze ONZ w Genewie przekazał 
notyfikację o tej decyzji dyrektorowi generalnemu Międzynarodo­
wego Biura Pracy, F. Blanchardowi.

Decydując w 1983 r. o zawieszeniu 
współpracy Polski z MOP, a następ­
nie w 1984 r, notyfikując zapowiedź 
wystąpienia z organizacji, rząd PRL 
wielokrotnie podkreślał, że Polska 
gotowa jest wznowić działalność w 
MOP, o ile ustaną przyczyny, które 
spowodowały podjęcie tych kroków.

Rząd PRL wyraża przekonanie, że 
wraz ze wznowieniem działalności 
Polski w Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy zostaną w niej stworzone 
sprzyjające warunki dla wszechstron­
nego rozwoju wzajemnie korzystnej 
współpracy.

W okresie 10 miesięcy br. produkcja przemysłowa wzrosła w tem­
pie założonym w CPR. Mniejsza niż w ubr. była liczba oddawanych do 
użytku mieszkań. Wzrosły nakłady inwestycyjne, zwłaszcza na zaku­
py maszyn i urządzeń. Skup żywca i mleka a także zbóż był większy 
niż w okresie 10 miesięcy ub. r. Większe były obroty handlu zagrani­
cznego. Wydatki pieniężne ludności i koszty utrzymania wzrosły 
w tempie zbliżonym do wzrostu ogólnych przychodów ludności.

■ Produkcja przemysłu uspołecz- v 
nionego w cenach stałych była w' 
październiku większa o 0,1 proc. niż 
przed rokiem, a w okresie 10 miesięcy 
br. w porównaniu z tym samym okre­
sem ub.r. była wyższa o 3,0 proc.

Zaawansowanie planu w produkcji 
przemysłowej wyniosło 82,6 proc. i 
było zbliżone do wyników ub. roku.

■ W rolnictwie stan pogłowia 
bydła w końcu września br. był mniej­
szy niż przed rokiem o 3,2 proc.

a pogłowie trzody chlewnej o 2 proc. 
Skup zbóż od początku kampanii do 
końca października wyniósł 4,7 min 
ton i był większy niż przed rokiem. 
Mniejszy był skup ziemniaków i bura­
ków cukrowych co wiązało się z póź­
niejszym przystąpieniem do zbiorów. 
Skup żywca rzeźnego w okresie sty­
czeń — październik był o 0,5 proc. 
wyższy niż w tym samym okresie ub. 
roku. Skup mleka był większy o 1,4 
proc.

(dokończenie na str. 2)

W tym roku: 300 klubów, świetlic...

Coraz więcej wiejskich obiektów 
- w czynie społecznym

Jeszcze nigdy dotychczas nie budowano na wsi w czynie społecz­
nym tylu obiektów związanych z kulturą, ile buduje się w br. Taką 
ocenę przewodniczący Krajowej Komisji Czynów Społecznych Ta­
deusz Szalachowski uzasadnia m.in. faktem oddania w tym roku do 
użytku ponad 300 klubów, świetlic i domów kultury, które powstały 
dzięki społecznej aktywności wsi.

Działając w myśl zasady „sami so- zaplecza szkół, wiejskiej służby zdro-
bie" mieszkańcy wsi podejmują reali­
zację również wielu innych obiektów, 
dzięki którym praca na wsi staje się 
łatwiejsza, a życie — atrakcyjniejsze. 
Co roku wieś uczestniczy w budowie 
kilkuset sklepów i pawilonów hand­
lowych. Coraz szerszy zasięg mają 
inwestycje związane z doprowadza­
niem wody i gazu do wsi, poprawą

wia, a ostatnio także i ochroną środo­
wiska. W 1985 roku wartość czynów 
społecznych na wsi wyniosła przeszło 
30 mld zł, co stanowiło 76,5 proc. 
wszystkich czynów w kraju. W rok 
później wykonano na wsi społecznym 
sumptem roboty przekraczające już

(dokończenie na str. 2)

Zamrożenie ptac i wzrost cen w Jugosławii

Przyjęto program antyinflacyjny
Belgrad (PAP). Po niełatwej debacie 

Skupsztina (parlament) SFRJ zatwierdziła 
program antyinflacyjny i stabilizacji gospo­
darki Jugosławii zaproponowany przez 
rząd. Przyjęła też w trybie przyspieszonym 
trzy terminowe ustawy interwencyjne, któ­
rymi ograniczyła wydatki w kraju na cele 
pozagospodarcze i ściśle podporządkowa­
ła przepisom do połowy przyszłego roku 
wzrost płac.

Jednocześnie, decyzją rządu, nastąpiła 
regulacja cen w ten sposób, że wszystkie

zostają zamrożone na poziomie z 1 paź­
dziernika, przy jednorazowej, wysokiej 
podwyżce cen energii elektrycznej (o 69 
proc.), transportu kolejowego (61), usług 
pocztowych (33), węgla (62), benzyny 
(52), najtańszego chleba (91), cukru (65), 
mleka (102), oleju jadalnego (56). Celem 
tej podwyżki jest — powiedziano — zapo­
bieżenie wielkim, kumulującym się stratom 
w niektórych działach gospodarki i tym 
samym stworzenie podstaw pod logiczny 
układ cen, który byłby podatny na oddzia­
ływanie mechanizmów rynkowych.

Okazuje się, że nie ma ciężaru, którego nie można ruszyć. Kościół w St. Blaise 
w Szwajcarii przesunięto o 50 metrów, bo właśnie tędy przebiegać będzie 
międzynarodowa autostrada. Świątynia waży 1890 ton.

CAF — Keystone

Ataki na tankowce
Kair (PAP). Jak donosi agencja Reute­

ra, irańskie kutry wojskowe ostrzelały w 
poniedziałek w południowej części Zatoki 
Perskiej w odstępie dwóch godzin 2 statki: 
należący do amerykańskiego koncernu na­
ftowego „Exxon" supertankowiec „Esso 
Freeport" i pływający pod flagą Grecji 
zbiornikowiec „Filikon I". Oba tankowce, 
pierwszy — o tonażu ponad 260 tys. ton, 
drugi — niemal 80 tys. ton, przewoziły ropę 
naftową.

Czy jesteś już pewny, 
że Twoje nazwisko 

figuruje na Uście 
uprawnionych do udzielu

w referendum?
Jeśli nie - sprawdź to 
jeszcze dziś osobiście 

lub telefonicznie 
w swojej obwodowej 
komisji.

Pozostały Ci już 
tylko cztery dni!

Budowa warszawskiego metra przebiega pod 
ciągłym nadzorem geodetów, którzy przeprowa­
dzają tu systematyczne kontrole o najwyższej 
możliwej dokładności.

CAF — A. Rybczyński

Na życzenie - żywe
(Inf. wł.). Któż nie marzy, by 

przed świętami „złowić" smacz­
nego karpia? Gospodynie domo­
we najbardziej lubią ryby żywe, 
bo te są najsmaczniejsze. Na­
przeciw życzeniom konsumen­
tów wychodzi Centrala Rybna w 
Słupsku.

Państwowe Gospodarstwo Rybac­
kie przygotowuje ok. 40 ton karpi w 
swoich stawach. Ponadto Centrala 
Rybna sprowadzi dodatkowo około 
20 ton karpi z woj. wrocławskiego i 30 
ton z Niemieckiej Republiki Demokra­

tycznej. Świeże, żywe ryby będą 
sprzedawane w Słupsku w siedmiu 
dodatkowych ulicznych punktach 
sprzedaży, a także w stałych placów­
kach branży rybnej.

Najwięcej świeżych ryb będzie w 
drugiej dekadzie grudnia. Nie zabrak­
nie również filetów z morszczuka, 
mintaja, a także śledzi solonych. Do 
Słupska dotarła również dostawa aż 
ośmiu wagonów konserw rybnych 
(130 ton) ze Związku Radzieckiego, 
które wkrótce znajdą się na sklepo­
wych półkach w woj. słupskim, (ce)

26 osób zginęło, 55 rannych

Startujący samolot
rozpadł się na trzy części

Waszyngton (PAP). Do tragicznej kata­
strofy samolotowej doszło na międzynaro­
dowym lotnisku Stapleton w Denver, stan 
Kolorado.

Spośród 81 osób na pokładzie samolotu 
„DC-9" należącego do towarzystwa, Con­
tinental Airlines śmierć poniosło 26 osób. 
55 dalszych zostało rannych, w tym wiele 
ciężko.

Do tragedii doszło w niedzielę w czasie

gwałtownej zamieci śnieżnej, przy widocz­
ności do 200 metrów. Startujący samolot 
zjechał z pasa, przewrócił się na grzbiet i po 
przebyciu w poślizgu około 40 metrów 

' uległ dosłownie pęknięciu na trzy części.
Dokładne przyczyny katastrofy nie są jak 

na razie znane. Przez wiele godzin ruch na 
lotnisku był wstrzymany.

Samolot leciał z Denver do Boise w 
stanie Idaho.

Zwierzęta na eksport
Trwa sezon polowań nie tylko na dziki, sarny i 

jelenie, ale także na tzw. zwierzynę drobną. Stan 
zajęcy, kuropatw i bażantów, dzięki zabiegom 
hodowlanym kół łowieckich jest bowiem zadowa­

lający, co pozwala na sprzedaż za granicę także 
żywych sztuk. W wielu rejonach kraju rozpoczęto 
więc — jak co roku w listopadzie — „bezkrwawe" 
łowy na tę zwierzynę.

Rocznie eksportuje się 30 tys. sztuk ży­
wych zajęcy, a łączne wpływy ze sprzedaży 
żywych zwierząt za granicę wynoszą około 
2 min dolarów. (PAP)

CZYTFINIKÖW
Ciemności kryją 
IMiemierze

Niemierze. — Jestem członkiem Rady 
Gminnej PRON — powiedział Lech No­
wak — a dzwonię w sprawie, z którą nikt 
nie może sobie poradzić już od roku. Może 
redakcji to się uda. Przez 10 miesięcy w 
naszej wsi bez przerwy świeciło się 38 
lamp. Interweniowaliśmy w Zakładzie Ene­
rgetycznym w Kołobrzegu wiele razy, bo 
przecież to z funduszu gminnego płacimy 
za prąd. Wreszcie po 10 miesiącach przyje­
chali fachowcy i... wyłączyli oświetlenie. 
To było w czerwcu.. Od tej pory toniemy w 
ciemnościach, a mrok przecież zapada co­
raz wcześniej. Na nasze pisma Zakład 
Energetyczny nie odpowiada, nie pomagają 
też żadne inne interwencje.

Przypominamy Zakładowi Energetycz­
nemu z Kołobrzegu o potrzebie załatwienia 
tej sprawy. I czekamy na wyjaśnienie skąd 
ta opieszałość, (kon)

(Inf. wł). Wczorajszy poniedziałko­
wy ranek upłynął w wielu środowis­
kach pod znakiem ożywionych dys­
kusji, sprowokowanych telewizyjną 
relacją z kolejnej akcji Marka Kotar­
skiego „Pić czy być". I tym razem nie 
zabrakło ocen kontrowersyjnych, 
wręcz skrajnych. Z pewnością każdy 
z nas ma własny pogląd na temat 
problemów walki z alkoholizmem 
i poczynań M. Kotańskiego. Z pew­
nością też akcja „Pić czy być” docze­

ka się niebawem syntetycznych pod­
sumowań i komentarzy.

Tymczasem postanowiliśmy na gorąco 
sprawdzić, jakie akcji tej towarzyszyły oko­
liczności i jak mieszkańcy naszego regionu 
zareagowali na wiadomość, iż w związku z 
inicjatywą M. Kotańskiego w piątek 13 bm. 
nieczynne będą w całym kraju sklepy mo­
nopolowe. (Na marginesie: w tym dniu 
młodzież pikietować miała skiepy z alkoho­
lem. Oczywiście nie pikietowała, bo były 
one zamknięte!) Nie brakuje w związku z

tym opinii, że władza w ten sposób „utrąci­
ła" akcję Kotańskiego. Otóż to nieprawda. 
Marek Kotański sam poprosił władze o taką 
decyzję, a później skomentował to tak: — 
Chciałem uchronić protestujących przed 
ewentualnymi atakami amatorów wódki, 
przed wyzwiskami i obelgami, jakie mogły 
się na nich posypać z ust pijaków.

A oto efekty sondy, którą przeprowadzi­
liśmy wśród kierowników kilku koszaliń:

(dokończenie na str. 2)

Post scriptum akcji: „Pić czy być"
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M. Orzechowski w Phenianie
Phenian (PAP). Na zaproszenie rządu 

KRLD w poniedziałek przybył z ofic­
jalną przyjacielską fizytądo Phenianu 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw zagranicznych PRL 
Marian Orzechowski. Na lotnisku Ma­
riana Orzechowskiego powitał członek 
Biura Politycznego KC Partii Pracy Korei,

wicepremier i minister spraw zagranicz­
nych KRLD, Kim Jong Nam.

W czasie czterodniowej wizyty szefowie 
dyplomacji obu państw przeprowadzą roz­
mowy na temat stosunków dwustronnych, 
aktualnej sytuacji międzynarodowej i in­
nych problemów stanowiących przedmiot 
wzajemnego zainteresowania.

Sekretariat KW PZPR w Słupsku w PZPS „Alka"

• Ocena pizedsiębioistwa 
•Przymiarka do 
rozszerzenia produkcji
(Inf. wł.) W Słupsku odbyło się wczoraj wyjazdowe posiedzenie 
Sekretariatu KW PZPR w słupskich zakładach skórzanych „Alka". 
Uczestniczyli w nim także członkowie Egzekutywy KW PZPR, przed­
stawiciele kierownictwa przedsiębiorstwa, organizacji partyjnej, 
samorządu, związków zawodowych.

Sekretariat KW PZPR został poin­
formowany przez dyrektora naczelne­
go, sekretarza KZ PZPR, przewodni­
czącego rady pracowniczej i związ­
ków zawodowych o realizacji zadań 
produkcyjnych, wynikach ekonomi­
cznych i nastrojach społecznych za­
łóg przedsiębiorstwa.

Przedstawiono również plany i za­
miary rozwoju produkcji w roku przy­
szłym, które są wyższe od tegorocz­
nych średnio o 20 proc. Planuje się 
również intensywnie rozwijać eksport 
butów, odzieży i rękawiczek. Mówio­
no również o problemach, które są 
konsekwencją zbyt wielu nakazów i 
wskaźników pośrednio, nawet bez­
pośrednio hamujących produkcyj­

ność zakładów, uniemożliwiających 
racjonalnie wykorzystywać środki 
m.in. na wzrost płac, a co za tym idzie, 
podwyższenia wydajności pracy, 
zwiększenia oszczędności materia­
łów i surowców.

I sekretarz KW PZPR, Zygmunt 
Czarzasty wyraził podziękowanie 
załodze i kierownictwu PZPS „Alka" 
za dobrą pracę, systematyczną reali­
zację zadań produkcyjnych na rynek i 
na eksport. Zachęcał jednocześnie 
kadrę kierowniczą do podjęcia prac 
techniczno-organizacyjnych zwięk­
szających produkcję wszystkich za­
kładów w roku przyszłym, kiedy zasa­
dy gry ekonomicznej w 11 etapie refor­
my będą obowiązywały bez ograni­
czeń. (pak)

Spotkanie z kandydatami PZPR
(Inf. wł.) Z udziałem I sekretarza KW PZPR Zygmunta Czarzastego 

wczoraj w Słupsku odbyło się spotkanie ponad 100-osobowej grupy 
kandydatów partii, którzy akces do PZPR zgłosili w tym roku. Wśród 
przybyłych byli przedstawiciele wszystkich sektorów gospodarki.

_ /szej częgci zebrani wysłu­
chali wystąpienia sekretarza KW 
PZPR Borysa Drobko, który schara­
kteryzował sytuację społeczno- 
-polityczną w województwie i omó­
wił przygotowania do referendum. 
Poinformował również o głównych 
działaniach podejmowanych przez 
wojewódzką instancję partyjną. Na­
stępnie rozpoczęła się dyskusja. Była 
ona okazją do zaprezentowania prob­
lemów, z jakimi borykają się podsta­
wowe organizacje partyjne starające 
się rozwiązywać najpilniejsze proble­
my zgłaszane przez członków partii. 
Znaczną część dyskusji poświęcono 
problemom wdrażania II etapu refor­
my gospodarczej.

Pod adresem przedstawicieli władz 
padło wiele pytań. Mówiono m.in. o

niewłaściwej polityce cenowej, złej 
strukturze zatrudnienia oraz braku 
zrozumienia potrzeb społecznych 
przy planowaniu niektórych inwesty­
cji. Dyskusja potwierdziła jeszcze raz 
nadzieje, jakie społeczeństwo wiąże z 
wdrożeniem II etapu reformy gospo­
darczej.

Głos zabrał również I sekretarz KW 
PZPR. Podkreślił odpowiedzialność 
jaka spt)czywa na wszystkich, którzy 
decydują się na wstąpienie w szeregi 
partii.

Mówiąc o kierowniczej roli partii 
wskazał na jej służebną rolę wobec 
narodu. Wyjaśnił polityczne i gospo­
darcze przesłanki zachodzących 
zmian i rolę partii w ich przygotowy­
waniu i realizacji, (gip)

RPA zwiększa
zbrojną interwencję

Luanda (PAP). Od kilkunastu dni a- 
gencje prasowe zwracają uwagę na 
rozszerzanie zasięgu nie wypowie­
dzianej wojny RPÄ przeciw Angoli i 
rozbudowę na jej południowo- 
-wschodnich obszarach potencjału 
militarnego RPA.

W końcu ub. tygodnia przedstawiciele 
rządu RPA potwierdzili pośrednio to, o 
czym od wielu tygodni informowały wła­
dze angolskie, iż wojska lądowe RPA — 
wyposażone w artylerię dalekiego zasięgu 
oraz wspierane przez lotnictwo — biorą 
udział w walkach z wojskami angolskimi. 
W ub. piątek minister obrony RPA gen.

Magnus Malan, na prowincjonalnym 
zjeździe rządzącej partii narodowej, pono­
wnie uzasadniał zbrojną interwencję RPA 
potrzeba udzielenia pomocy militarnej od­
działom UNITA, przeciw którym wojska 
angolańskie prowadziły skuteczną ofensy­
wę oraz rzekomym „zagrożeniem radziec- 
ko-kubańskim dla RPA".

W ub. tygodniu dowództwo wojskowe 
RPA opublikowało komunikat o śmierci 9 
żołnierzy w Angoli. Natomiast władze an­
golskie oświadczyły, że od początku inter­
wencji RPA zginęło 230 żołnierzy połud­
niowoafrykańskich.

Sytuacja na południu w Angoli była 
omawiana w niedzielę na posiedzeniu 
szefów państw frontowych, którzy 
zebrali się w Luandzie. Otwierając obra­
dy prezydent Dos Santos powiedział, że 
w walkach po stronie UNITA uczestniczy 
ponad 3 tys. żołnierzy południowoafrykań­
skich. Ponadto 30 tys. żołnierzy, 435 czoł­
gów i 80 samolotów zgrupowano na tere­
nie Namibii, w pobliżu granicy z Angolą.

Kondolencje 
po zgonie
P. Griszkiewicziusa

W związku ze śmiercią Pietrasa 
Griszkiewicziusa, członka KC 
KPZR, I sekretarza KC Komunistycz­
nej Partii Litwy, deputowanego do 
Rady Najwyższej ZSRR — Komitet 
Centralny PZPR przekazał serdeczne 
kondolencje Komitetowi Centralne­
mu KPZR i Komitetowi Centralnemu 
KP Litwy, jak również rodzinie zmar­
łego. Depesza kondolencyjna pod­
kreśla m.in. wielki wkład P. Griszkie­
wicziusa w umacnianie braterskiej 
przyjaźni między PZPR i KPZR, mię­
dzy narodami polskim i litewskiem.

(PAP)

Bonn (PAP). Pod silną osłoną policji w 
Hoechstadt obradował zjazd neofaszysto­
wskiej NPD. Przewodniczący partii Mar­
tin Mussgung zapowiedział wobec 800 
delegatów, że NPD, która w ostatnich 
wyborach do Bundestagu zgromadziła 0,6 
proc. głosów, weźmie udział w przyszłoro­
cznych wyborach do parlamentu krajowe­
go Badenii-Wirtembergii oraz w wyborach 
do parlamentu europejskiego w 1989 r.

Rozpoczęciu obrad partii neofaszystow­
skiej towarzyszył pochód protestacyjny 
przez miasto (na zdjęciu), którego uczest­
nicy domagali się zakazu NPD oraz potę­
pienia przemocy jako narzędzia polityki. W 
demonstracji, do której wezwali m.in. Zie­
loni, socjaldemokraci i związki zawodowe, 
uczystniczyło, wg. danych policyjnych, 
ponad 2,5 tys. osób.
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Oby tak było...
(dokończenie ze str. 1)

określając terminy wykonania 
prac. Niektóre sprawy interwen­
cyjne załatwiano od ręki.

Akcja trwa. Szczegółowej kon­
troli poddawana jest sprawność i 
szybkość reagowania służb admini­
stracyjnych na wnioski i zażalenia 
mieszkańców, kulturę obsługi, soli­
dność wykonywanych napraw, 
dbałość o bezpieczeństwo p.poż., 
stan sanitarny osiedli i ich otocze­
nia. Dużą uwagę zwraca się na 
przygotowanie budynków do sezo­
nu zimowego (ocieplenia i uszczel­
nienia).

Po zakończeniu akcji, w dniach 
26—27 bm., przewidziana jest reko- 
ntrola realizacji wniosków, wnie­
sionych skarg i zażaleń obywateli.

(Ib)

„Rybex" — regionalną 
centralą eksportową

Spółka handlu zagranicznego „Rybex" w 
Szczecinie otrzymała dodatkowe uprawnie­
nia eksportowe na towary nie tylko z branży 
rybnej. Zezwalają one na prowadzenie w woj. 
szczecińskim i koszalińskim wszystkich czyn­
ności związanych z eksportem do wszystkich 
krajów świata. Wyjątek stanowią wyroby me­
talurgiczne i elektromaszynowe. W ten spo­
sób „Rybex" stal się regionalną centralą eks­
portową.

Posiedzenie Prezydium Rządu

Realizacja CPR • Przygotowania do zimy
Prezydium Rządu oceniło przebieg 

realizacji Centralnego Planu Roczne­
go.

Wyniki gospodarcze uzyskane w ciągu 
10 miesięcy tego roku potwierdzają pozy­
tywne przemiany i tendencje zachodzące w 
gospodarce. Do końca października produ­
kcja sprzedana ogółem Wzrosła o 3 proc.

Zmiany w strukturze produkcji mają ko­
rzystny, zgodny z NPSG kierunek. Rozwój 
produkcji w poszczególnych gałęziach 
przemysłu jest zróżnicowany. Nadal nieko­
rzystnie — z yyyjątkiem września — prze­
biega realizacja zadań w budownictwie 
mieszkaniowym. W rolnictwie mimo trud­
nych warunków meteorologicznych osiąg­
nięto dobre zbiory zbóż i roślin oleistych 
oraz buraków cukrowych i warzyw.

Następuje poprawa efektywności gos­
podarowania. Zarówno w przemyśle jak i 
rolnictwie wzrosła wydajność pracy (o 3,6 
proc., wobec 3 proc. zakładanych w CPR), 
zmniejszyło się jednocześnie zużycie pod­

stawowych surowców i materiałów na jed­
nostkę produkcji.

Prezydium Rządu podkreśliło koniecz­
ność przestrzegania wskaźnika wzrostu 
funduszu wynagrodzeń i ściślejszego wią­
zania go z efektami pracy przedsiębiorstw.

W kolejnym punkcie obrad Prezy­
dium Rządu zapoznało się z działania­
mi na rzecz poprawy jakości produk­
cji i usług.

Zgodnie z decyzją Prezydium Rządu zor­
ganizowana została w bieżącym roku w 
formie pilotażowej komisaryczna kontrola 
jakości wyrobów, która na terenie siedmiu 
województw objęła 10 przedsiębiorstw 
branży elektromaszynowej, skórzanej, włó­
kienniczej, spożywczej i drzewnej. Zwięk­
szono też zakres obligatoryjnych kontroli 
jakościowych przez kontrole resortowe.

Trwają prace nad ujednoliceniem przepi­
sów prawnych w zakresie ochrony jakości 
produkcji.

Następnie Prezydium Rządu zapo­
znało się z informacją o wynikach 
oficjalnej wizyty przyjaźni w Polsce 
przewodniczącego Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej Karo- 
ly Grosza oraz przyjęto harmonogram 
realizacji ustaleń wynikających z tej 
wizyty.

Prezydium Rządu zapoznało się ze 
stanem przygotowań do zimy gospo­
darki energetycznej, komunalnej, 
transportu i komunikacji.

Zobowiązano ministrów, wojewodów i 
prezydentów miast do przeprowadzenia 
kontroli pracy służb odpowiedzialnych za 
przygotowanie do zimy oraz pełnej realiza­
cji zadań z tym związanych. Prezydium 
Rządu uznało, że w przypadku powstania 
trudności spowodowanych ekstremalnymi 
warunkami atmosferycznymi — konieczne 
będzie udzielenie właściwym organom peł­
nomocnictw do podejmowania działań w 
trybie interwencyjnym. (PAP)

Jak gospodarowaliśmy w październiku
(dokończenie ze str. 1)

■ W okresie trzech kwartałów br. 
przekazano do eksploatacji zadanja 
inwestycyjne o kosztorysowej war­
tości 518,5 mld zł co stanowiło 78,8 
proc. zadań przewidzianych do odda­
nia w umowach. Do końca paździer­
nika br. przekazano do użytku w bu­
downictwie uspołecznionym 82,7 
tys. mieszkań tj. o 1 proc. mniej niż w 
tym samym okresie ub. roku. Zaawan­
sowanie realizacji planów rocznych 
wyniosło 62 proc. Przekazano także 
obiekty szpitalne o 627 łóżkach. 
Ośrodki zdrowia z 831 gabinetami 
lekarskimi, 1 311 miejsc w żłobkach, 
13 736 miejsc w przedszkolach, 2 237 
pomieszczeń do nauki.

■ Uspołecznione przedsiębiorst­
wa transportowe przewiozły w okre­
sie styczeń — październik 934,9 min 
ton ładunków — o 2,3 proc. mniej niż 
w tym samym okresie ub. roku. W 
portach morskich przeładowano 41,4 
min ton ładunków tj. o 8,1 proc. 
więcej niż w tym samym okresie ub. 
roku.

■ W handlu zagranicznym w o- 
kresie styczeń — październik br. w 
porównaniu z tym samym okresem 
ub. roku zarówno eksport jak i import 
były większe o 4,3 proc. Zaawanso­
wanie CPR po 10 miesiącach wyno­
siło w eksporcie 84,4 proc., w impor­
cie 85,2 proc. i w obu przypadkach 
było wyższe od wykonania zadań 
ubiegłorocznych.

■ W wynikach finansowych 
przedsiębiorstw uspołecznionych w 
okresie trzech kwartałów br. zanoto­
wano akumulację z całokształtu dzia­
łalności w wysokości 3085,5 mld zł 
tj. większą o 43,5 proc. niż w tym 
samym okresie ub. roku przy wzroście 
sprzedaży o 29,9 proc. Dopłaty z 
budżetu do produkcji wyrobów i u- 
sług wyniosły w okresie trzech kwar­
tałów br. 1 468,3 mld zł i były większe 
w porównaniu z podobnym okresem 
ub. roku o 16,8. Najwięcej dopłat 
przeznaczono do cen węgla, wyro­
bów mleczarskich, młynarskich, tran­
sportu kolejowego i komunikacji 
miejskiej.

■ Przeciętne wynagrodzenie mie­
sięczne w gospodarce uspołecznio­
nej wynosiło 27 754 zł i było większe
0 21,2 proc. w porównaniu z analogi­
cznym okresem ub. roku. Przeciętna 
emerytura i renta wynosiła 16021 zł
1 była większa o 33,6 proc.

■ Koszty utrzymania łącznie w 
gospodarstwach domowych pra­
cowników gospodarki uspołecznio­
nej były przeciętnie wyższe o 21,5 
proc. Ceny żywności wzrosły na ryn­
ku uspołecznionym o 20 proc. w 
handlu prywatnym o 22 proc. a na 
targowiskach — o 43 proc.

■ Przychody pieniężne ludności 
w okresie styczeń — październik w 
porównaniu z tym samym okresem 
ub. roku były większe o 26,3 proc. 
a wydatki o 27,5 proc.

■ Wartość sprzedaży detalicznej 
towarów w okresie styczeń — paź­
dziernik była większa niż przed rokiem 
o 27 proc. Wartość zapasów towarów 
w handlu rynkowym była większa w 
końcu października o 18,2 proc. niż 
przed rokiem. (PAP)

Z Pomorza
SD popiera reformę 
i referendum

(Inf. wł.) Pod przewodnictwem Jerzego 
Mazurkiewicza odbyła się w Słupsku 
wojewódzka narada aktywu SD, poświę­
cona omówieniu treści XIII Plenum Cent­
ralnego Komitetu SD obradującego nt. 
„Stronnictwo Demokratyczne w urzeczy­
wistnianiu demokratycznych reform życia 
politycznego i społeczno-gospodarczego".

W dyskusji wyrażono poparcie dla treści 
zawartych w uchwale XIII Plenum. Wska-' 
zano na konieczność pełnego zaangażo­
wania wszystkich sił społecznych w reali­
zację II etapu reformy gospodarczej. Mó­
wiono o inicjatywach Stronnictwa zmie­
rzających do demokratyzacji życia społecz­
nego w kraju, zwłaszcza dotyczących zapi­
sów konstytucyjnych regulujących pozycję 
inteligencji w państwie i gwarantujących 
trwałość indywidualnej gospodarki poza­
rolniczej. Wiele uwagi poświęcono przy­
gotowaniom do referendum oraz treściom 
ogłoszonych ostatnio założeń polityki ce- 
nowo-dochodowej państwa, (gip)

Ofiary pożarów
Jak informuje rzecznik prasowy 

Komendy Głównej Straży Pożar­
nych w minionym tygodniu (9—15 
bm.) w kraju odnotowano 497 poża­
rów, z których większość miała 
miejsce na wsi oraz w budynkach 
mieszkalnych w miastach. Śmierć 
poniosło 8 osób.

WHKHRH*
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(inf. wł). Trwa Koszaliński Listopad 
Literacki, na który składa się blisko 100 
spotkań autorskich z młodzieżą szkolną, 
mieszkańcami wsi i miast. Do swoich klu­
bów w rejonie Szczecinka i Drawska Po­
morskiego pisarzy zaprosiło przedsiębiors­
two „Ruch". Poeci i prozaicy goszczą w 
bibliotekach, otrzymali także zaproszenia 
do klubów terenowych Koszalińskiego To­
warzystwa Społeczno- Kulturalnego.

Ubiegły piątek był dniem literatury w 
Kołobrzegu i okolicach. Imprezy te zorga­
nizowało Kołobrzeskie Towarzystwo Spo­
łeczno-Kulturalne) Biblioteka Miejska oraz 
„Ruch". W szkołach, placówkach „Ruch", 
w sanatoriach gościli literaci: Jerzy Że­
lazny, Anatol Ulman, Elżbieta Nie­
dźwiadek, Józef Narkowicz, Piotr 
Bednarski, Jan Lechowski i Czesław 
Foryś. Na uroczystości w Bibliotece Miej­
skiej dokonano wręczenia Nagrody Mary­
nistycznej im. Marcina Borzymowskiego.
Laureatem jej został Brunon Zwarra 
z Gdańska, autor trzytomowej pracy 
„Wspomnienia gdańskiego bówki", opub­
likowanej nakładem Wydawnictwa Mor­
skiego.

Prozaik, dramatopisarz i dziennikarz 
(także współpracownik „Głosu Pomorza"
— nasze gratulacje!) Anatol Ulman został 
udekorowany Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, przyznanym przez 
Radę Państwa w uznaniu osiągnięć pisar­
skich.

W wystąpieniu skierowanym do pisarzy, 
pracowników kultury i działaczy politycz­
nych Kołobrzegu wicewojewoda koszaliń­
ski Zygmunt Boczkowski wysoko oce­
nił dotychczasowy dorobek pisarzy, zrze­

szonych w Związku Literatów Polskich. 
Zaznaczył, że przygotowywany obecnie 
wieloletni program rozwoju kultury w re­
gionie jako jedno z głównych zadań prze­
widuje tworzenie coraz lepszych warun­
ków do uprawiania twórczości literackiej.

(jn)
Na zdjęciu: wicewojewoda Zygmunt 

Boczkowski dekoruje Anatola Ulmana 
wysokim odznaczeniem państwowym.

Fot. K. Ratajczyk

Z ostatniej 
chwili

■ TRWAŁE i nierozerwalne więzy łączą 
nas ze Związkiem Radzieckim w walce o 
socjalizm i pokój. I tak będzie również w 
przyszłości — stwierdził Erich Honecker prze­
mawiając na spotkaniu z przywódcami partii 
wchodzących w skład Frontu Narodowego 
NRD.

■ NA KREMLU odbyły się rozmowy pre­
mierów ZSRR i CSRS— Nikołaja Ryżkowa i 
Lubomira Sztrougala, który przebywał w 
Związku Radzieckim z wizytą roboczą.

■ PREZYDENT Włoch Francesco Cossiga 
wznowił konsultacje polityczne w celu roz­
wiązania ostatniego kryzysu spowodowane­
go wycofaniem się Partii Liberalnej z koalicji 
rządowej.

■ Z OKAZJ1170-lecia działalności Zakła­
du Narodowego im. Ossolińskich — jednej z 
najstarszych i najbardziej zasłużonych dla 
kultury instytucji w Polsce — list gratulacyjny 
dla zespołu tej placówki wystosował prezes 
Rady Ministrów Zbigniew Messner.

■ CO NAJMNIEJ osiem osób zginęło w 
wyniku katastrofy dwusilnikowego samolotu 
lokalnych linii lotniczych „King Air", który 
rozbił się koło Madison w stanie Wisconsin. 
Była to już druga w ciągu 48 godzin katastrofa 
amerykańskiego samolotu pasażerskiego.

„To był dla nas straszny dzień"
(dokończenie ze str. 1)

skich sklepów sprzedających alkohol oraz 
kierowników restauracji. Zadaliśmy im jed­
no pytanie: Jakie obroty ze sprzedaży alko­
holu osiągnęliście w czwartek 12 bm. (w 
sklepach) i w piątek 13 bm. (w restaura­
cjach)? Wszyscy, absolutnie wszyscy inda­
gowani zaczynali od stwierdzenia: „duże", 
„bardzo duże" bądź „rekordowe".

Dyrektor Wydziału Handlu UW w Ko­
szalinie Hanna Fałdasz: — Szczegóło­
wymi danymi na ten temat będziemy dys­
ponowali w połowie tego tygodnia. Są­
dząc natomiast z sygnałów, które napływa­
ją do wydziału, już dzisiaj mam prawo 
stwierdzić, że obroty były co najmniej po­
dwojone.

Krystyna Skudra — kierowniczka 
firmowego sklepu PHS „Hermes": —
We.czwartek ludzie psioczyli i... kupowali 
alkohol na zapas. W stoisku monopolo­
wym zrobiliśmy w tym dniu rekordowe 
obroty 2.174 tys. zł, podczas gdy średnia — 
w zależności od świąt, dni wypłat, popular­
nych imienin — wynosi około miliona zło­
tych.

Teresa Doktor — z-ca kierownika 
„Megasamu": — We czwartek sprzeda­
liśmy alkohol za 3 250 tys. złotych (średnia 
— półtora do dwóch milionów).

Wacław Bąnaszek — kierownik re­
stauracji „Tawerna": — Tego jeszcze

nie było w ciągu mojego półrocznego kie­
rowania restauracją. W piątek, kiedy nie­
czynne były sklepy monopolowe, „Tawer­
na" uzyskała ze sprzedaży alkoholu obrót 
181 880 złotych. To jest mniej więcej obrót 
taki, jaki uzyskujemy w ciągu trzech dni.

Danuta Nykiel — kierowniczka res­
tauracji „Bałtyk": — W dniu zamknięcia 
sklepów monopolowych uzyskaliśmy ze 
sprzedaży alkoholu 230 tysięcy złotych 
(średnia — 50 tysięcy).

Halina Retecka — kierowniczka re­
stauracji „Neubrandenburg": — To 
był dla nas straszny dzień. Tylu amatorów 
wódki już dawno u nas nie było. Obroty ze 
sprzedaży alkoholu też były wyjątkowe — 
300791 złotych. Dla porównania powiem, 
że w'środę (11 bm.) osiągnęliśmy obrót 
112 tysięcy, zaś we wtorek (10 bm.) — 56 
tysięcy. Uważam, że dwudziestopięciopro- 
centowy narzut na alkohol w takiej restau­
racji jak nasza jest za niski. Przecież to jest 
cena konkurencyjna nawet w stosunku do 
cen wódki u „babć".

Jeszcze garść informacji z woj. słupskie­
go, które uzyskaliśmy od dyrektorki Wy­
działu Handlu UW w Słupsku, Elżbie­
ty Mikołajczak. Otóż słupska PSS (w 
zasadzie monopolista w sprzedaży alkoho­
lu w mieście) osiągnęła w czwartek wzrost 
obrotów we wszystkich placówkach han­
dlowych o minimum sto procent. O ile 
średni dzienny utarg na alkoholu wynosi w

Słupsku około pół miliona złotych, to 
tego dnia, zaledwie dwa słupskie sklepy — 
nr 25 oraz nr 103 — utargowały dwa 
miliony złotych.

Ogromny napór amatorów wódki prze­
żywała w piątek słupska gastronomia 
(wzrost obrotów od 100 do 300 proc.). W 
godzinach obiadowego szczytu w wielu 
restauracjach trzeba było przerwać poda­
wanie alkoholu. W kawiarniach wykupio­
no absolutnie wszystkie alkohole słodkie 
i gatunkowe.

W gminach Główczyce, Damnica, Lę­
bork oraz Słupsk (w pozostałych było za­
pewne podobnie) sprzedaż detaliczna al­
koholu wzrosła w porównaniu do średniej 
o 150 do 200 proc. (w gastronomii wiejs­
kiej — o 50 do 120 proc.).

Mówi dyrektor Elżbieta Mikołajczak: — 
Jeśli chodzi o zapasy alkoholu w placów­
kach handlu wiejskiego, to już od bardzo 
dawna nie było w tej dziedzinie—jak my to 
określamy — stanu zerowego. Tym razem 
wykupiono absolutnie wszystko, nawet 
mało popularne w środowisku wiejskim 
wina wytrawne.

Wszystko to pozostawiamy — na razie— 
bez komentarza. Jedna tylko refleksja: Po 
ubiegłotygodniowym czwartku i piątku 
świat trwa nadal i w dodatku do dzisiaj nie 
ogłoszono w Polsce prohibicji. Zastana­
wiające więc dlaczego właśnie wtedy tylu 
ludzi postanowiło się upić? Czyżby na 
przekór Markowi Kotańskiemu? (kaj)

Coraz więcej obiektów
(dokończenie ze str. 1)

kwotę 50 mld zł, a w br. notuje się 
dalszy wzrost zaangażowania ludno­
ści wiejskiej w rozbudowę szeroko 
rozumianej infrastruktury technicznej 
i socjalnej.

Mieszkańcy wsi wykonują niektóre 
mniejsze obiekty niemal całkowicie z 
własnych środków i we własnym za­
kresie. Przy większych inwestycjach 
fundusze pojedynczej wsi są jednak 
często niewystarczające. Systematy­
cznie rośnie więc pomoc budżetowa 
dla tego typu inicjatyw, ale mimo 
wszystko dotychczas wsparcie finan­
sowe można było zapewnić tylko ok.

60 proc. inicjatyw zgłoszonych do 
realizacji przez rolników. Sytuacja 
zmieni się jednak, gdyż podjęto stara­
nia o rozszerzenie wsparcia finanso­
wego i materiałowego dla czynów 
społecznych. Propozycje w tej spra­
wie są już w fazie uzgodnień.

Wiejskim społecznikom i inicjato­
rom czynów nie chodzi jednak wyłą­
cznie o wyższe dotacje z budżetu. 
Uważają oni nie bez słuszności, iż 
trzeba stworzyć takie warunki, by 
gmina miała wyższe dochody i sama 
mogła nimi odpowiednio dyspono­
wać.

Nie uważał się za pruskiego poddanego*»

Gdańszczanin patronem stacji polarnej NRD
Duże zainteresowanie w środowisku 

polskich polarników wzbudziła wiado­
mość o nadaniu nowej placówce naukowej 
w Antarktyce — stacji polarnej NRD — 
imienia XVIII-wiecznego uczonego i pod­
różnika Georga Forstera.

Warto przypomnieć o związkach Jerzego 
Forstera z Polską. Pochodził on ze szkoc­
kiej rodziny osiadłej od paru pokoleń na 
Pomorzu. Jego ojciec Reinhold, urodzony 
w Tczewie, był uczonym i podróżnikiem. 
Jerzy (1754—94) urodzony pod Gdań­
skiem — przyrodnik, pisarz i podróżnik — 
uczestniczył wraz z ojcem w drugiej wypra­
wie Cooka. Cook, szukając legendarnego 
południowego kontynentu, zapuścił się na 
wody zachodniej Antarktyki, odkrywając 
wyspy: Georgia Południowa, Sandwich

Południowy. W ten sposób zapoczątkowa­
ne zostały badania południowych rejonów 
polarnych.

Naukowy opis wyników tej ekspedycji 
przyniósł Forsterowi światowy rozgłos. W 
1784 r. Komisja Edukacji Narodowej za­
proponowała mu objęcie katedry historii 
naturalnej na Uniwersytecie Wileńskim. 
Jerzy Forster był przez kilka lat profesorem 
tej uczelni i aktywnie uczestniczył w pol­
skim życiu naukowym. Był on autorem 
kilku prac poświęconych przyrodzie Litwy i 
Polski,

Forster wielokrotnie oświadczył, że po­
nieważ urodził się na terytorium Polski 
przed włączeniem go do Prus — nie może 
uważać się za poddanego pruskiego...

(PAP)
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leśpIiąiiOTailjwi^kieill?
„Nasze sprawy w naszych rękach” to hasło spot­
kania, które odbyło się w minioną sobotę w Woje­
wódzkim Domu Kultury w Koszalinie. Zebrała się 
tu młodzież, członkowie trzech organizacji — 
ZSMP, ZMW i ZHP — by porozmawiać o zbliżają­
cym się referendum oraz II etapie planowanej 
reformy gospodarczej z władzami województwa 
koszalińskiego.

0 ZAD ANI ACH socjalistycznych 
związków młodzieży podczas 
II etapu reformy i referendum 

mówił przewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSMP Piotr Makuch. W 
swoim wystąpieniu podkreślił, że głów­
na rola w realizacji reformy przypa­
dnie ludziom młodym, dlatego nie 
powinno ich zabraknąć w dyskus­
jach, w batalii o świadomość ekono- 

J miczną młodego pokolenia. Wiele 
jĘ miejsca poświęcił sprawom socjal­

nym ludzi młodych. Mówił o braku 
mieszkań, trudnym starcie w dorosłe 
życie. „Najbliższe dni — mówił prze­
wodniczący — wymagają od nas po­
stawy aktywnej. Zróbmy wszystko — 
apelował — by przygotować siebie i 
innych do tego ważnego aktu. Idąc 
do referendum pamiętajmy, że od de­
cyzji naszych zależeć będzie nasza 
przyszłość".

Dyskusję rozpoczął Krzysztof 
Pankowski, przewodniczący Zarzą­
du Zakładowego ZSMP przy Węźle 
PKP w Białogardzie. Mówił o oba­
wach, które nurtują nie tylko młode 
pokolenie. Co będzie — pytał—jeśli 
w referendum nie wypowie się 
51 proc. naszego społeczeństwa? 
Największą plagą, zdaniem robotni­
ków, jest biurokracja, która utrudnia 
życie i pracę, sprzyja łapownictwu i 
spekulacji.

K. Pankowski również zwrócił u- 
wagę na trudności, jakie musi poko­
nać młody człowiek podejmując się 
budowy domku jednorodzinnego. — 
Nie da się powstrzymać procesu prze­
mian społecznych i politycznych — 
powiedział na zakończenie — dlatego 
bierzemy w nich czynny udział.

Emma Budzisz — drużynowa 
drużyny starszoharcerskiej z Koszali- 

, na zadała dwa pytania: czy w następ- 
•Jt nym roku będą organizowane harcer- 
7 skie akcje: zimowa i letnia oraz czy 

powstanie młodzieżowy rynek pracy? 
Mówiła, że młodemu członkowi trud­
no znaleźć pracę podczas wakacji.

Marek Czerwiński — przewod­
niczący Zarządu Miejskiego ZSMP w 
Koszalinie chciał poznać plany roz­
woju bazy kulturalnej w wojewódz­
kim mieście. Pytał czy wybuduje się w 
Koszalinie planowane centrum kultu­
ry młodzieżowej? Interesowały go 
również nowe sposoby kredytowania 
małych spółdzielni domków jednoro­
dzinnych.

Bożena Pozorska — społeczny ko­
mendant Hufca ZHP w Świeszynie, z 
zawodu nauczycielka, interesowała się 
przyszłością szkolnictwa. Czy nadal 
będziemy prowadzić lekcje na kil­
ka zmian, czy powiększy się baza 
szkół, czy będą— potrzebne nau­
czycielom i uczniom — pomoce 
dydaktyczne — pytała. W

szkołach wiejskich — mówiła — są 
urządzone sale komputerowe, ale nie 
ma specjalistów znających się na tych 
urządzeniach. To paradoks.

Adam Stacewicz z Zarządu 
Gminnego ZMW w Drawsku Pomor­
skim mówił o trudnym awansie zawo­
dowym młodych ludzi, o słabej znajo­
mości założeń II etapu reformy gos­
podarczej. Środki masowego przeka­
zu, zwłaszcza telewizja i radio— pod­
kreślał— przekazują niejasno i zawile 
treści związane z reformą.

Magdalena Kaźmierczak — u- 
czennica Zespołu Szkół Budowla­
nych w Koszalinie krytykowała spo­
sób prowadzenia praktyk zawodo­
wych.

Dariusz Peters — wiceprzewod­
niczący Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP, pytał o preferencje dla mło­
dych, przodujących rolników, zrze­
szonych w klubach. Niepokoił się, czy 
w II etapie reformy o nich się nie 
zapomni. Upominał się o lepszą opie­
kę nad ludźmi niepełnosprawnymi.

WIELE pytań do przedstawi­
cieli władz politycznych i 
administracyjnych woje­
wództwa koszalińskiego młodzież 

skierowała na kartkach. Pisemne py­
tania dotyczyły m. in. tempa budowy 
szpitala wojewódzkiego w Koszali­
nie, referendum oraz gwarancji na 
powodzenie II etapu reformy. I sekre­
tarz KW PZPR Eugeniusz Jakuba- 
szek odpowiadając na nie wyjaśnił, 
że budowa szpitala przebiega plano­
wo, a inwestor wywiązuje się ze swo­
ich zadań należycie. I sekretarz szcze­
gółowo odpowiedział na pytania do­
tyczące referendum, powiedział, że 
nie istnieją formalne gwarancje po­
wodzenia reformy. Zależy ona od nas 
wszystkich — mówił — ale reforma 
daje szanse wyjścia na prostą. E. Ja­
kubaszek mówił o polityce społecznej 
w województwie. Podał dokładne 
dane, jak w ostatnich latach powięk­
szyła się baza nie tylko szkół, ale też 
jak przybywało miejsc w przedszko­
lach, żłobkach. Zapewnił, że państwo 
nadal będzie wspierać przodujących 
rolników, będzie dążyć do przyspie­
szenia awansu zawodowego i społe­
cznego młodych i zdolnych ludzi.

Wojewoda koszaliński Jacek Czay- 
ka odpowiadał na pytania związane z 
budownictwem mieszkaniowym i w 
ogóle — polityką inwestycyjną w Ko­
szalińskiem. Na zakończenie spotka­
nia I sekretarz KW PZPR zapropono­
wał zebranym cykliczne spotkania z 
młodzieżą na podobne tematy doty­
czące najistotniejszych spraw kraju. 
Propozycja ta została przyjęta.

Andrzej Klimczyk z Zarządu Woje­
wódzkiego ZS M P przedstawił współ - 
ne stanowisko dotyczące udziału 
młodzieży w referendum oraz w reali­
zacji zapowiadanych zmian w pol­
skiej gospodarce. Publikujemy je w 
całości:

ZBLIŻA się dzień 29 listopada, 
dzień referendum narodowe­
go; dzień, w którym naród pol­
ski po raz drugi w swojej najnowszej 

historii w tej formie bezpośredniej 
demokracji zadecyduje o kierunku 
rozwoju Ojczyzny. Wypowie sie, czy 
chce szybkiej i radykalnej reformy 
gospodarki, czy też oczekuje zmian 
powolnych i długotrwałych. Referen­
dum zadecyduje nie tylko o tym jakie i 
ile będzie podwyżek cen, ale przede 
wszystkim o przyszłości całej mło­
dzieży. Dlatego też w najbliższym 
czasie mają bardzo dużą rolę do ode­
grania związki młodzieży.

Apelujemy o rozwinięcie szerokiej 
działalności wyjaśniającej istotę zało­
żeń II etapu reformy. I etap reformy 
nie spełnił w całości pokładanych w 
nim nadziei. Nie uzdrowił — jak po­
wszechnie sądzono — gospodarki, 
nadal występują poważne niedobory 
w zaopatrzeniu naszego rynku, wiele 
artykułów jest racjonowanych po: 
przez centralny rozdzielnik. Młodzież 
oczekuje, iż w wyniku konsekwent­
nego wdrażania założeń II etapu re­
formy, zostanie rozwiązanych szereg 
istotnych problemów życia codzien­
nego. Najważniejszym z nich jest o- 
trzymanie własnego „M" w jak naj­
krótszym czasie. Oczekujemy także 
zatrudnienia zgodnego z wyuczonym 
zawodem, oraz godziwej zapłaty za 
solidną i wydajną pracę.

W działających już obywatelskich 
komitetach ds. referendum jest wielu 
młodych ludzi. Aktywnie uczestni­
czymy w spotkaniach, dyskusjach 
wyjaśniających wątpliwości, tworzy­
my społeczny ruch zwolenników re­
formy gospodarczej. Jest tam wiele 
miejsca dla każdego młodego czło­
wieka. Mamy być współtwórcami ra­
dykalnych zmian w zarządzaniu gos­
podarką i administracją państwa. 
Chcemy Polski silnej, praworządnej i- 
szanowanej na arenie międzynarodo­
wej.

Apelujemy o szeroką dyskusję w 
kołach, drużynach, klubach, organi­
zacjach, przełamujmy bariery niemoż­
ności, czas zakończyć okres biernoś­
ci. Nie stać nas, aby ktokolwiek w tej 
historycznej chwili stał na uboczu. 
Mamy nadzieję, iż nareszcie zostanie 
doceniona inicjatywa, przedsiębior­
czość i ofensywa gospodarcza mło­
dych ludzi, a korzyści będą czerpać 
nie tylko jednostki, ale całe społe­
czeństwo.

Są takie dwa pytania, przybierają 
one coraz bardziej na sile, pytania, 
których nie możemy zostawić bez 
odpowiedzi. „Jeśli nie MY — to kto?, 
jeśli nie teraz — to kiedy?". Reforma i 
referendum są naszą szansą. Tej szan­
sie powinniśmy powiedzieć „tak".

A. ROMANOWSKA

Nie skąpili czasu se­
kretarze Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR i 
wojewoda. Nie brako­
wało im chęci i energii, 
aby szczerze objaśnić 
nieproste przecież za­
sady i kierunki prze­
mian zachodzących w 
naszym kraju. Ze 
względu na audyto­
rium, w którym prze­
ważała młodzież szkol­
na, w tym sporo ucz­
niów szkół podstawo­
wych, starali się to ro­
bić przystępnie i pro­
sto. Ale przecież nie 
można było uniknąć 
specjalistycznych ter­
minów: „infrastruktu­
ra”, „program realiza­
cyjny drugiego etapu 
reformy” i tym podob­
nych. Czy te pojęcia i to 
co się za nimi kryje, do­
cierały do młodziutkich 
słuchaczy?

SĄDZĄC po Jakości” zada­
wanych przez nich pytań — 
prawie od zera zaczyńać na­
leży edukację polityczną i społecz­

ną młodzieży. Bo jak inaczej ocenić 
taki rodzynek: „Czy referendum

to jest cofanie się do komuniz­
mu?” lub, z innej beczki: „Na czym 
polega U etap reformy gospodar­
czej?” Bagatela!

Pomysł porozmawiania z mło­
dzieżą „najwyższych czynników” 
województwa był jak najbardziej 
na czasie; planowane są także w 
najbliższych dniach spotkania sek­
retarzy Komitetu Wojewódzkiego z 
uczniami kilkunastu szkół w róż­
nych miastach. Na pewno z tych 
spotkań młodzież wyniesie znaczne 
korzyści — tylko czy do tego trzeba 
aż sekretarzy KW, by prowadzili w 
szkołach — i nie tylko — edukację 
młodzieży? Warto dodać, że to goś­
cie rozruszali salę wieloma celnymi 
ripostami, choć samo miejsce spot­
kania, półciemna sala kinowa i pre­
zydium szczelnie zakryte statywa­
mi mikrofonów w głębi wysokiej 
sceny — nie ułatwiały kontaktu.

Organizatorzy spotkania i jego 
uczestnicy zapewne zastanowili się 
nad następującym epizodem: Eu­
geniusz Jakubaszek otrzymuje z 
sali pytanie: „Jak w warunkach 
reformy gospodarczej będzie 
działać ZSMP”? Jego odpowiedź — 
„To pytanie skierowane jest do 
Was, szanowne koleżanki i kole­
dzy” nie była zwykłym „odbiciem 
piłeczki”.

Nie pierwszy bowiem raz spoty­
kam się z dość żałosnym i niezupeł­
nie zrozumiałym przekonaniem, że 
ktoś i coś załatwi, zadecyduje, zro­
bi. Nie po raz pierwszy słyszę, że 
aby rozwijała1 się działalność kultu­
ralna wśród młodzieży w Koszali­
nie, „władza powinna czynić stara-

Tak, młodzież — i ta ucząca się, i 
ta wchodząca w życie, i ta już pra­
cująca — ma wiele problemów. 
Start życiowy i możliwości awansu 
(„czy projektowane redukcje w a- 
paracie administracyjnym — w 
tym także w partyjnym nie wpłyną 
negatywnie na warunki awansu 
młodzieży?” — pytanie tyleż auten­
tyczne co bezsensowne), perspek­
tywy własnego mieszkania i wa­
runki zakładania młodej rodziny... 
Tak, to są poważne sprawy i nie 
można ich zbywać wytartymi ogól­
nikami „od decyzji wypracowa­
nych teraz, zależeć będzie przy­
szłość nasza, naszych dzieci i wnu­
ków”. Jakich „wnuków”?? Te na­
stolatki, w imieniu których pada 
takie pytanie jeszcze mają sporo 
czasu, by myśleć o przyszłych po­
koleniach! Takie odpowiedzialne 
myślenie zaprezentowali na spot­
kaniu sekretarze KW i wojewoda; 
Jacek Czayka na konkretnych 
przykładach udowodnił, że z tym 
„trudnym awansem” czy „trud­
nym życiem” młodzieży w ogóle, 
wcale tak czarno nie jest. Bo i 
owszem o „czarnych myślach” i 
„konsekwencjach nieudanych re­
form, które to konsekwencje ponio­
są młodzi” (w domyśle — wyłącznie 
oni!) także było na jednej z karte­
czek, nadesłanych z sali do prezy­
dium. Polemizował z taką postawą 
energicznie I sekretarz KW, 
E. Jakubaszek. Bo też załamywania 
rąk i przedwczesnego „nic z tego 
nie wyjdzie” najmniej nam teraz 
potrzeba.

S. ZAJKOWSKA

W trakcie sobotniego 
spotkania „Nasze spra­
wy w naszych rękach” 
zwróciłam się do kilku 
młodych ludzi — uczes­
tników tego spotkania 
— z prośbą o wypowie­
dzi na temat zmian, któ­
re już niedługo zaczną 
zachodzić w naszym 
kraju.

Pierwszymi moimi 
rozmówcami byli Krzy­
sztof Myśliński, Ed­
ward Kurz, Sylwester 
Kupiak — członkowie 
ZSMP z Kołobrzegu:

czej. Ale wiem na przykład, że ludzie 
nie od dzisiaj mają kłopoty z mieszka­
niami, że są niskie zarobki, zbyt niskie 
w stosunku do wykonywanej pracy. Z 
drugiej strony — są ludzie, którzy 
dobrze żyją, mają duże dochody, sa­
mochody i ciągle im pieniędzy za 
mało. Weźmy na przykład ceny w 
butikach. Czy one odpowiadają war­
tości pracy włożonej w uszycie sukie­
nki czy spódnicy? Wydaje mi się, że 
referendum zadecyduje o naszych 
dalszych losach. W pierwszych latach

— M> fślę, że referendum i reforma 
sąt potrz :ebne. Chociażby po to, by 
zmienić coś nie tylko w gospodarce 
n.aszegc > kraju, ale i w innych dziedzi­
nach ży cia — na przykład w szkolnict­
wie. Uc ;zę się już trzeci rok i wydaje mi 
się, że niczego się nie nauczyłam. 
Chodź i mi przede wszystkim o orga­
nizacją praktyk zawodowych, z któ­
rych n ic nie skorzystałam. Zdaję sobie 
spraw ę, że życie nie jest teraz łatwe. 
Moi rodzice ciężko pracują, mają nie- 
z:byt (juże zarobki. Gdyby nie docho-

Oczywiście, że 29 listopada bę­
dziemy głosować na „tak". Zdajemy 
sobie sprawę, że robimy to we włas­
nym interesie, w interesie wszystkich 
młodych ludzi. Mamy wiele proble­
mów, które powinny wreszcie docze­
kać się rozwiązania. Chociażby spra­
wa budownictwa mieszkaniowego. 
Chcemy doczekać się dobrych waru­
nków żvcia. o

— Jedną z ważniejszych spraw w 
drugim etapie reformy gospodarczej 
powinno być stawianie na przedsię­
biorczość i inicjatywę. Chcielibyśmy, 
aby młodzież była doceniana. Żeby w 
momencie startu zawodowego i ży­
ciowego traktowano ją jak równo­
rzędnego partnera.

— Co utrudnia nam teraz życie? 
Przede wszystkim masa nieżycio­
wych przepisów. Biurokratyczne ba­

trzeba będzie pokonać wiele trudno­
ści, ale jest nadzieja, że będzie się 
nam wszystkim żyło lepiej.

Katarzyna Przyborowska (ZSMP 
przy ZSO nr 2 w Koszalinie):

— 29 listopada będę głosowała 
dwa razy „tak". Pragnę, żeby nam

dy z działki truskawkowej, nie wiem 
czy moglibyśmy sobie na niektóre 
rzeczy pozwolić. Myślę, że powinno 
być lepiej. Ale to zależy od nas wszys­
tkich, od całego społeczeństwa. Gdy­
bym była kimś „ważnym" w rządzie to 
zadbałabym o stare budownictwo, o 
remonty, a nie tylko o budowanie

riery tłumią chęć jakiegokolwiek dzia­
łania.

— W naszym zakładzie pracy — 
Przedsiębiorstwie Wodociągów i Ka­
nalizacji — dyrektor popiera młodych. 
Ceni ludzi z inicjatywą, pomysłami. 
Sporo wniosków racjonalizatorskich 
w zakładzie doczekało się już wdroże­
nia.

— Reforma jest szansą dla nas. 
Jest szansą ograniczenia biurokracji, 
skończenia z mitem „ciepłej posadki". 
Przez najbliższe lata na pewno nie 
wszystko będzie takie proste i łatwe, 
jakby się nam wydawało. Wymagać 
to od nas będzie wielu wyrzeczeń. Ale 
wierzymy, że jednak kiedyś naprawdę 
będzie lepiej. Chcemy, by drugi etap 
reformy pozwolił nam samym — lu­
dziom młodym — rozwiązywać włas­
ne problemy, samodzielnie decydo­
wać o wielu sprawach.

Krzysztof Gołaszewski (ZHP, 
Szczecinek):

— Choć nie mam jeszcze ukończo­
nych osiemnastu lat, a tym samym nie 
jestem uprawniony do udziału w refe­
rendum—to jednak to, co dzieje się w 
naszym kraju, nie jest mi obojętne. 
Dla mnie problemem istotnym jest w 
tej chwili to, co my, młodzi ludzie, 
wybierający się na studia, będziemy 
w przyszłości robić. Przecież wiem, 
jakie kłopoty mają absolwenci wyż­
szych uczelni z otrzymaniem pracy 
zgodnie z zainteresowaniami, z cha­
rakterem studiów. Nie mówiąc już o 
problemach z mieszkaniem. Wybra­
łem studia w Wojskowej Akademii 
Technicznej. Mam nadzieję, że się do 
niej dostanę. A jak ją szczęśliwie uko­
ńczę, to mam gwarancję, że dostanę 
mieszkanie i niezłą pensję. Czy ukoń­
czenie „cywilnej" uczelni daje dzisiaj 
takie perspektywy? Ja będę miał saty­
sfakcję, bo wojskiem interesuję się nie 
tylko ze względu na mieszkanie. Po 
prostu czeka mnie praca, którą lubię. 
Jestem za zmianami, jakie mają nastą­
pić; nie możemy stać w miejscu. Jest 
to przecież szansa dla nas — ludzi 
młodych.

Dorota Burdziełowska (ZHP, 
Darłowo):

— Mam dopiero piętnaście lat. 
Przyznam, że nie mam zbyt dokładnej 
wiedzy na temat zmian wynikających 
z drugiego etapu reformy gospodar-

wszystkim było (epiej, żeby każdy 
młody człowiek miał możliwości roz­
woju. Chciałabym po skończeniu na­
uki w liceum zdawać na studia. W tej 
chwili nie mam gwarancji, że po ich 
ukończeniu dostanę pracę zgodną z 
moimi zainteresowaniami. Chciała­
bym, by II etap reformy zapewnił nam 
taką możliwość, jak również osiąga­
nie zarobków odpowiadających na­
szym umiejętnościom. I oczywiście, 
by rozwiązania doczekała się sprawa 
mieszkań. Jak ważna jest ona dla 
ludzi młodych, wchodzących w doro­
słe życie— nie trzeba nikogo przeko­
nywać. W przyszłości chciałabym 
mieszkać i pracować w Koszalinie. 
Mam możliwości wyjazdu za granicę, 
ale nie chcę. Myślę, że my, ludzie 
młodzi, jesteśmy tu potrzebni.

Mirosław Węglewicz (ZSMP, 
Koszalin):

— Wydaje mi się, że głosować na 
„tak" to obowiązek każdego młodego 
Polaka, który swoją przyszłość chce 
widzieć w jaśniejszych barwach, któ­
ry pragnie pomyślności dla siebie i 
swoich najbliższych. Myślę, że po­
winniśmy wszyscy udzielić poparcia 
programowi reform. Nie mamy inne­
go wyboru. Dla nas, ludzi młodych, 
zadaniem na dziś jest rzetelne wyko­
nywanie swoich obowiązków, odpo­
wiedzialność za to, co się robi. Trzeba 
wreszcie skończyć z bylejakością, z 
płaceniem za siedzenie w pracy. Po­
trzebna jest przedsiębiorczość, zwła­
szcza w budownictwie mieszkanio­
wym. Nie możemy siedzieć z założo­
nymi rękami i czekać aż mieszkania 
same spadną z nieba. Sami musimy 
się w to budownictwo energiczniej 
angażować. Tylko najpierw musimy 
pokonać całą tę bezsensowną machi­
nę biurokracji, utrudniającą nam ży­
cie. Liczę także na to, że najbliższe lata 
przyniosą jakieś usystematyzowanie 
polityki kadrowej. Program szkolnict­
wa wyższego musi mieć na względzie 
rzeczywiste potrzeby kraju. Moim 
zdaniem powinno się także wrócić do 
przyznawania preferencji, na przykład 
mieszkaniowych, zdolnym, wyróż­
niającym się absolwentom wyższych 
uczelni.

Magdalena Kaźmierczak (Ze­
spół Szkół Budowlanych, Kosza­
lin):

nowych mieszkań. Zagospodarowy­
wałabym też stare strychy. Zadbała­
bym również o to, by nasze towary 
wyglądały atrakcyjnie. Za dobrą pracę 
płaciłabym lepiej.

Grażyna Sokołowska (Zespół 
Szkół Medycznych w Koszali­
nie):

— Uważam, że na oba pytania re­
ferendum można i trzeba odpowie­
dzieć twierdząco. Opowiadam się za 
programem reform, jednak mam pew­
ne wątpliwości co do szans ich pełne­
go powodzenia. Myślę, że reforma 
jest bardzo potrzebna; chodzi o to, by 
każdemu z nas żyło się lepiej, żeby 
była odczuwalna poprawa w życiu 
codziennym, zaopatrzeniu, usługach. 
Myśląc o swojej przyszłej płacy, 
chciałabym, by przebiegała ona w 
lepszych warunkach od tych, w jakich 
obecnie pracują pielęgniarki i lekarze 
w Koszalinie. Uważam, że płace po­
winny być adekwatne do wykonywa­
nej pracy. Spowoduje to, iż pielęgnia­
rki chętniej, ofiarniej będą wykony­
wać swoje powinności, co z pewnoś­
cią korzystnie odbiłoby się na opinii 
społeczeństwa o pracy służby zdro­
wia. Nie jestem jednak w pełni prze­
konana czy uda się zrealizować w 
pełni zakładany program reform w 
ciągu trzech — czterech lat. Myślę, że 
to wszystko się przedłuży.

Agnieszka ćwian (Zespół 
Szkół Medycznych w Koszali­
nie):

— 0 tym, czy zrealizujemy prog­
ram reform zdecyduje dobra praca i 
twórcza inicjatywa każdego. Założe­
nia reformy to ramy poprawy życia 
każdego z nas. Ich wypełnienie zależy 
od nas wszystkich. Chciałabym bar­
dzo, by udało się w ciągu 
trzech—czterech lat doprowadzić do 
uzdrowienia gospodarki, wyprowa­
dzenia kraju z kryzysu. Chciałabym, 
by ulżyć kobietom pracującym, każdej 
gospodyni, poprzez poprawę zaopa­
trzenia rynku. Obserwuję, że kobiety 
mają dziś bardzo mało czasu dla sie­
bie, są zabiegane, zatroskane o swoje 
rodziny, dzieci. Chciałabym, gdy będę 
pracować, mieć także czas na pójście 
do kina, teatru, kawiarni, przeczytanie 
interesującej książki. Oczywiście, by 
tak było, moje zarobki powinny wy­
starczyć mi na utrzymanie rodziny, 
prowadzenie domu.
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— Znakomicie 
znaniu — powie 
-Wytwórczej „Elr 
Znaleźli się nawę 
które dopiero za 
dużo, wielu jednak 
juz nic do zaofercn

i
am się handlowało na ostatnich Targach Krajowych w Po­
dał Witold Gilis, zastępca prezesa Spółdzielni Usługowo- 
ler" w Koszalinie. — Sprzedaliśmy dosłownie wszystko, 
klienci na nasze nowe wyroby (wystawiliśmy prototypy), 
ierzamy wprowadzić do produkcji. Chętnych było bardzo 

usiało odejść z kwitkiem, ponieważ w końcu nie mieliśmy 
aniaj...

ZN AK to, iż spółdzielcy r la dobre 
rozwinęli działalność i, co naj ­
ważniejsze, trafili z nią \ v ocze­
kiwania odbiorców.

W „Elmerze” są zdania, że p roduk-

przynajmniej przez jakiś czas mieli 
zagwarantowane. Drugim jednak po­
wodem, nie mniej ważnym, było 
stworzenie sobie warunków do pracy 
zgodnej z zainteresowaniami.

Pożyteczne 
zabawy 
w elektronikę

cja jednego tylko czy dwóch wyro­
bów jest wygodna, choćby ze wzglę­
dów technologicznych. Ale i niebe2.- 
pieczna, bowiem w przypadku wah - 
nięć rynkowych najłatwiej jest wów - 
czas o potknięcia. Dlatego też w cenio 
są tu nowe pomysły, warte zastoso ­
wania w produkcji. Elektroniczne za­
bezpieczenia do silników elektrycz­
nych, od wytwarzania których wszys­
tko się przed czterema laty zaczęło, a 
także mające prawie taką samą histo­
rię automaty świateł awaryjnych do 
samochodów, nadal stanowią ważną 
pozycję w ofercie spółdzielni. Oba 
urządzenia są wciąż udoskonalane, 
modernizowane, bo muszą być — jak 
twierdzą spółdzielcy — coraz lepsze, 
gdyż takie wymogi stawiają przed 
nimi coraz ostrzejsze kryteria oceny 
bezpieczeństwa tych wyrobów, ich 
przydatności.

Ale Marian Hałuszka, Witold 
Gilis, Andrzej Koprowski czy Ire­
neusz Kondaków, którzy do dziś 
tworzą konstruktorski „trzon" „Elmeru" 
(a także Tomasz Wilkoszewski, który 
nie tak dawno rozstał się z zakładem) 
nie po to zakładali spółdzielnię, aby 
wypuszczać na rynek jedynie kolejne 
partie tych samych urządzeń. Nie kry­
ją, że jedną z przyczyn podjęcia decy­
zji o uruchomieniu nowej działalności 
była chęć zapewnienia sobie lepszych 
zarobków, niż te, które otrzymywali 
wcześniej w firmie państwowej. I to

Na najbliższym posiedzeniu Sejmu 
(19 bm.) Wysoka Izba powoła rzecz­
nika praw obywatelskich, ślubuję 
uroczyście przy wykonywaniu 
powierzonych mi obowiąz­
ków..." Tak zaczyna się rota ślubo­
wania, które zgodnie z zapisem usta­
wowym osoba powołana na wysoki 
urząd złoży przed Sejmem (kto? —

Dlatego konstruktorzy nie poprze­
stają tylko na ulepszaniu produkowa­
nych przez spółdzielnię wyrobów, 
lecz przede wszystkim wiele czasu 
poświęcają nowym projektom. Efek­
tem tego, co właściwie trudno na­
zwać pracą — bardziej bowiem przy-- 
pominą to zabawę w elektronikę lub 
uprawianie pasjonującego hobby — 
są produkowanemu od niedawna za­
bawki elektroniczne.

— Zdalnie sterowanymi cackami 
bawią się dzieci na Zachodzie, dla­
czego więc podobnymi nie mogą ba­
wić się i nasze — stwierdzili spółdziel­
cy i zabrali się do konstruowania. W 
ten oto sposób znalazły się na rynku 
sterowane radiem modele motoró­
wek. Bardzo atrakcyjna to zabawka, 
ale i kosztowna. Na wydatek 16.700 
zł nie każdego stać. Chociaż kierow­
nik koszalińskiego sklepu Składnicy 
Harcerskiej, Bogdan Grochowski 
patrzy na to nieco inaczej.

— Motorówka — mówi — wypo­
sażona jest w dobrej klasy aparaturę 
proporcjonalną. Fachowcy doskona­
le wiedzą w czym rzecz. Dodam więc 
tylko, że otrzymywana przez nas, nie­
zmiernie rzadko, enerdowska apara­
tura podobnej klasy kosztuje około 25 
tys. zł. W porównaniu z tym cena 
naszej łódki nie jest więc szokująca.

Warto wspomnieć, że poza „Elme- 
rem" nikt w kraju takiego urządzenia 
nie wytwarza. Tymczasem spółdziel­

cy mają w zanadrzu jeszcze mnóstwo 
innych pomysłów. Niektóre zaczyna­
ją nabierać konktretnych kształtów. 
Do wdrożenia przygotowywano obe­
cnie pięć projektów. Najbardziej za­
awansowane są prace nad elektronicz­
nymi przekaźnikami czasowymi. Są 
to, najprościej mówiąc, urządzenia 
stosowane w mechanizmach wypo­
sażonych w automatyczne sterowa­
nie, m. in. w kotłach parowych, insta­
lacjach klimatyzacyjnych. W ostatniej 
fazie są już także przygotowania do 
produkcji regulatorów natężenia 
światła, czyli tzw. „ściemniaczy". 
Spółdzielnia planuje uruchomić ją w 
pierwszym kwartale przyszłego roku.

„Eimer" jest niewielką firmą. Z roku 
na rok jednak jej produkcja wzrasta. 
W ubiegłym na przykład wartość 
sprzedanych wyrobów wynosiła 46 
min zł, w tym — zaplanowano ją na 60 
min zł. I bynajmniej nie jest to kres 
możliwości załogi „Elmeru". Spół­
dzielnia bez problemów mogłaby 
produkować o wiele więcej wyrobów 
elektronicznych. Byłoby z czego, po­
nieważ części nie brakuje. Nie są 
uzależnieni od kredytów bankowych, 
mogą więc pozwolić sobie na luksus 
posiadania pewnych zapasów, dają­
cych poczucie bezpieczeństwa. Nie 
najlepiej jest co prawda ostatnio z 
tworzywami sztucznymi, spółdzielnia 
zmuszona jest nawet przez to ograni­
czyć produkcję zabawek, z tymi nie­
dostatkami jednak — jak mówią w 
„Elmerze"— można sobie poradzić. 
Gorzej z przepisami.

One to przede wszystkim przeszka­
dzają w rozwijaniu działalności. Naj­
bardziej wiąże ręce 12-procentowa 
granica wzrostu wynagrodzeń. Kie­
dy nie można liczyć na ulgi z 
tytułu wzrostu eksportu i ż racji 
świadczenia usług dla ludności, 
ogranicza się produkcję. Patrząc 
z ekonomicznego punktu widze­
nia nie jest to najmądrzejsze roz­
wiązanie.

TRUDNO więc w tej sytuacji 
dziwić się, że spółdzielcy ze 
zniecierpliwieniem oczekują 
czasów, kiedy wreszcie prawa refor­

my zaczną obowiązywać. Bo na razie 
różne przedziwne — ich zdaniem — 
progi i bariery utrudniają prowadze­
nie pozostającej w zgodzie ze zdro­
wym rozsądkiem i potrzebami zakładu 
gospodarki.

ILONA STEC

życia, czy po prostu ze zdrowym roz­
sądkiem. W myśl takich zasad ma 
działać rzecznik.

Czwartkową debatę Wysokiej Izby 
rozpoczyna informacja o realizacji 
wniosków i postulatów zgłoszonych 
przez obywateli w kampanii przedwy­
borczej do Sejmu. Było to dwa lata 
temu. Co zostało zrobione, a co nie i

oficjalnie będzie to wiadomo w dniu 
posiedzenia). Rzecznik będzie odpo­
wiedzialny także tylko przed Sejmem. 
To określa jego rangę i niezawisłość. 
Ma także immunitet podobny do po­
selskiego, co określa swobodę jego 
działania.

W naszym systemie legislacyjnym 
będziemy więc mieć nową instytucję. 
Rzecznika praw. Właśnie praw, a nie 
spraw. Przed lawiną spraw, których 
rzecznik nie powinien podejmować 
broni go wprawdzie zapis ustawowy, 
ale przede wszystkim zależy to od nas. 
Po prostu: poprzez prawa nadane 
rzecznikowi powinniśmy korzystać z 
naszych konstytucyjnych i ustawo­
wych praw. Skrzynki zażaleń i książki 
życzeń pozostają pod dotychczaso­
wymi adresami. Ale kiedy na sam 
szczyt trafi gorzki list... kiedy już coś 
rozstrzygnięto, już zapadły decyzje 
administracyjne, a obywatel czuje się 
pokrzywdzony, prosi o pomoc, szuka 
sprawiedliwości... W takich właśnie 
przypadkach drzwi rzecznika powin­
ny być szeroko otwarte. Zgodność z 
prawem, ale także zgodność z intere­
sem społecznym, z zasadami współ-

dlaczego? Statystyka jest taka: zgło­
szono 47 980 wniosków i postula­
tów, z tej liczby 3549 skierowano do 
organów centralnej administracji 
państwowej. Według danych otrzy­
manych z różnych urzędów wynika, 
że władze terenowe zrealizowały pra­
wie 60 proc. wniosków i postulatów, 
a władze centralne około 50 proc. Kto 
jednak i co rozumie pod słowem — 
zrealizowane? Jakie to były spra­
wy? Czego dotyczyły? Czy były to 
sprawy jednostkowe, czy o znaczeniu 
społecznym? Były przecież wnioski i 
postulaty o wymiarze wręcz ogólno­
krajowym.

Rzecz nie w procentach lecz w 
odczuciach społecznych. Posłowie 
nie odnoszą wrażenia, by ich wybor­
cy, aż na tyle, to znaczy prawie w 
połowie, usatysfakcjonowani byli re­
alizacją zgłoszonych przez siebie i 
przyjętych przecież do realizacji 
wniosków. Gros spraw dotyczyło za­
opatrzenia wsi w węgiel, nawozy, 
środki ochrony roślin. Jak jest, każdy 
widzi. Wiele gorzkich słów padło w 
sprawie zaopatrzenia w leki. Tymcza­
sem wstyd przechodzić koło apte­

ki. Rada Społeczno-Gospodarcza 
stwierdziła wręcz w swojej opinii, że
przedłożona przez rząd „infor­
macja o stanie realizacji wnios­
ków wyborców zgłoszonych w 
kampanii wyborczej do Sejmu IX 
kadencji jest dokumentem, któ­
rego treść, zdaniem Rady, w zna­
cznym stopniu odbiega od po- 
szechnych odczuć społecznych".

Posłowie prawdopodobnie podej­
mą uchwałę. Z jednej strony przecież 
dadzą ocenę dwóch lat, które minęły, 
z drugiej sprecyzują punkt widzenia w 
sprawie realizacji obywatelskich 
wniosków i postulatów w ciągu naj­
bliższych dwóch lat. Kampania przed­
wyborcza była swego rodzaju umową 
społeczną i za złożone wówczas obie­
tnice posłowie biorą przecież odpo 
wiedzialność.

Nie chcą rzeczy niezrealizowa­
nych tłumaczyć trudnościami 
obiektywnymi. To właśnie 
stwierdzenie padło podczas ob­
rad jednej z komisji. Tak najłat­
wiej, to już nawyk, z którym trze­
ba się rozstać raz na zawsze.

Czy dla urzeczywistnienia spraw, 
które wnieśli i wnoszą obywatele do 
poselskich notatników idą lepsze cza­
sy? W tym miejscu warto przytoczyć 
fragment opinii Rady Społeczno- 
-Gospodarczej: „Wchodzimy w o- 
kres głębokiej przebudowy ad­
ministracji centralnej. Wiążemy 
z tym duże nadzieje na lepsze 
funkcjonowanie państwa, ale 
musimy też mieć świadomość, że 
nie może to oznaczać zdjęcia od­
powiedzialności za realizację 
wniosków i postulatów wybor­
czych z nowo powstających or­
ganów administracji, zastępują­
cych stare struktury".

Na jednym z posiedzeń komisji po­
wiedziano: idąc na zebrania poselskie 
powinniśmy być uzbrojeni w aktual­
ną wiedzę na temat realizacji obywa­
telskich wniosków i postulatów. 0- 
czywiście nie chodziło o składanie 
hołdu statystyce. Chodziło o zmusza­
nie władzy do aktywności i włączanie 
obywateli w proces kontroli.

EWA OSTROWSKA

Kuter łososio­
wy Koł-80 jest 
już po remoncie i 
łowi z dużym po­
wodzeniem ło­
sosie. Przed każ­
dym rejsem szy­
per kutra Józef 
Cieplak—na zdję­
ciu — dokonu­
je przeglądu sta­
nu technicznego 
urządzeń do wy­
ciągania sieci.

(kar)

Fot. 
K. Ratajczyk

W szkołach 
i internatach 
czyściej

W poprzednich latach 
Sanepid bił na alarm. Szko­
łom i administracji oświa­
towej w Koszalińskiem ob­
rywało się nieraz tęgo. Za 
co? Za n iepokojący stan sa - 
nitarny, brak troski o higie­
nę, nieudolnie prowadzone 
remonty placówek i zaple­
cza, nie dostosowane do 
możliwości psychofizycz­
nych uczniów rozkłady za­
jęć, nader kiepskie warunki 
w jakich funkcjonowała 
szkolna gastronomia. Dziś 
jest już znacznie lepie], wi­
doczny jest postęp. Oczy­
wiście nie wszędzie, w nie­
jednakowej mierze. Nie 
zawsze też jest to kwestia 
braku dobrej woli dyrekcji 
szkół, nauczycieli. Są prze­
cież i obiektywne uwarun­
kowania: fatalny stan tech­
niczny części placówek, 
zatłoczenie szkół, brak za­
plecza socjalno-rekrea- 
cyjnego, nauka na kilka 
zmian, brak funduszów na 
odpowiedni sprzęt.

W przededniu nowego roku szkol­
nego według danych Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej 
spośród 367 szkół i internatów 58 
placówek uzyskało bardzo złe oceny 
ze względu na fatalny stan sanitarny. 
Obecnie w wyniku zakończenia re­
montów i prac porządkowych liczba 
ta się zmniejszyła. Widoczna poprawa 
stanu sanitarnego nastąpiła m. in. w 
szkołach podstawowych w Klucze­
wie, Grzmiącej, Parsęcku, Boboli­
cach, w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 1 w Koszalinie. Trwają jeszcze 
remonty w paru szkołach — ich za­
kończenie także przyniesie poprawę 
stanu technicznego i sanitarnego, 
choć musi niepokoić późny termin 
wykonania tych prac. Nie brakuje jed­
nak szkół zaniedbanych, wręcz znisz­
czonych, w których dawno należało 
przeprowadzić remont kapitalny, nie 
mówiąc o bieżących. Przykładem za­
niedbanej placówki, znajdującej się w 
fatalnym stanie technicznym jest 
Szkoła Podstawowa nr 1 w Sianowie, 
w której dziś występuje poważne za­
grożenie dla bezpieczeństwa dzieci. 
Jeśli nie podejmie się natychmiasto­
wych działań — szkołę należy za­
mknąć. To jest oczywiście drastyczny 
i nieczęsto spotykany przykład. Są i 
odwrotne. Szkoły nie posiadające 
najlepszych warunków technicznych, 
przestrzennych, dzięki zapobiegliwo­
ści swoich dyrektorów zapewniają 
przyzwoity stan sanitarny.

W opinii służb sanitarnych w więk­
szości szkół w większym niż poprzed- 
njo stopniu dba się o utrzymanie hi­
gieny osobistej uczniów doprowadza 
się bieżącą wodę, zapewnia mydło i 
ręczniki — powszechnie brakuje na­
tomiast papieru toaletowego.

Wielu kłopotów przysparza nad­
mierne zagęszczenie szkół, nauka na 
kilka zmian, prowadzenie zajęć w po­
mieszczeniach niedostosowanych 
np. w świetlicach, pokojach nauczy­
cielskich, lub zbyt małych izbach. 
Zdarza się też, jak w Szkole Podsta­
wowej w Sławoborzu, że w ławkach 
siedzi więcej uczniów niż jest miejsc. 
W niektórych szkołach sprzęt (ławki, 
stoliki) jest zniszczony, nieestetycz­
ny, również niedostosowany do 
wzrostu uczniów. Przepełnienie szkół 
i zmianowość nauczania utrudniają 
ułożenie planu zajęć zgodnie z zasa­
dami higieny.

W 192 szkołach istnieją warunki 
(lepsze lub gorsze) do prowadzenia 
żywienia i dożywiania, możliwości 
tych są w większości pozbawione 
szkoły wiejskie. W sumie jednak i na 
tym odcinku nastąpił postęp — po­
prawił się stan sanitarno-techniczny 
zaplecza żywieniowego. Zmoderni­
zowano wiele stołówek, kuchni, za­
kupiono odpowiednie wyposażenie, 
wymienia się zniszczony sprzęt. Po­
zostało w tych sprawach wiele jesz­
cze do zrobienia.

Korzystne zmiany nastąpiły w inter­
natach. Na ogół są one systematycz­
nie remontowane, dba się o czystość i 
porządek, zachowanie higieny. Pla­
cówki te, w większości nowe, są do­
stosowane do odpowiednich wymo­
gów sanitarnych, także do prowadze­
nia całodziennego żywienia. Odręb­
ny problem stanowi natomiast 
jakość szkolnej i internackiej ga­
stronomii, czyli sposób żywie­
nia. Główny grzech to niedostatek 
białka zwierzęcego w posiłkach, zbyt 
małe ilości mleka i jego przetworów, 
warzyw i owoców. W większości jad­
łospisów nie uwzględnia się pieczy­
wa ciemnego, skądinąd rzadko spoty­
kanego w sklepach. Rażące nieprawi­
dłowości w żywieniu stwierdzono 
niedawno w Szkole Podstawowej w 
Łubowie.

Błędy te wynikają w dużej mierze z 
nieznajomości zasad racjonalnego 
żywienia, braku kwalifikacji persone­
lu kuchennego, niedołężnego syste­
mu zaopatrzenia stołówek w produk­
ty spożywcze. W tych warunkach do­
chodzi do nieprawidłowości w ukła­
daniu jadłospisów i uzyskiwaniu od­
powiednich wartości kalorycznych i 
odżywczych. Niekiedy normy żywie­
niowe są przekraczane, co jednak do­
tyczy takich produktów jak tłuszcz i 
cukier — lecz ich nadmiar jest nie­
wskazany ze względów zdrowot­
nych. Dziś jednak są już dostępne 
wydawnictwa z wzorcowymi propo 
zycjami posiłków dla dzieci, po które 
trzeba po prostu sięgać.

JERZY RUDZIK

Informowaliśmy przed ponad tygodniem o VI Wojewódzkiej Nara­
dzie Samorządów Pracowniczych i Terytorialnych w Słupsku, po­
święconej — najogólniej mówiąc — problematyce II etapu reformy 
gospodarczej. Sprecyzowano na niej sporo wniosków i uwag, pod 
którymi trudno się nie podpisać.

ZAPOWIEDŹ wzrostu roli i u- 
prawnień samorządów pra­
cowniczych i terytorialnych 
przyjęto z satysfakcją i zadowole­

niem, upatrując w tym także właści­
wej reakcji na wcześniejsze wnioski i 
postulaty. Wyrażono pogląd, iż kie­
runki rozwoju społeczno-gospodar­
czego, nakreślone w programie rea­

wowe parametry do konstrukcji pla­
nów wieloletnich i okresowych.

Rozwijając ten temat, opowiedzia­
no się za wprowadzeniem kryterium 
zysku, jako podstawowego miernika 
oceny pracy przedsiębiorstwa. Uchy­
leniem wymogu rejestracji zakłado­
wych systemów wynagradzania, 
gdyż —jak wskazywano — dotych­

Adam Filipiak przyjechał wraz 
z rodziną do Kołobrzegu w paź­
dzierniku 1945. Zbliżała się zima, a 
w mieście z pożogi wojennej oca­
lało niewiele domów, zdatnych do 
zamieszkania. Brakowało pokryć 
dachowych, szkła, właściwie — 
wszystkiego. Rodzina Filipiaków z 
miejsca zabrała się do usuwania 
zniszczeń, bo przecież gdzieś trze­
ba było mieszkać. Adam Filipiak 
zaangażował się do pracy w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Remonto­
wo-Budowlanym. Wstąpił do 
PZPR w okresie, gdy zajmował się 
odbudową zrujnowanego przez 
wojnę miasta. Ale nie tylko odbu­
dowywał... Okazało się także, że 
nie na próżno terminował u ojca 
— pszczelarza w Dłusku pod 
Wrześnią. Już w lecie 1946 r.

Listy

Pszczelarzem 
trzeba się 
urodzić

udało mu się na pobliskim drzewie 
złowić bezpański rój pszczeli... i 
tak się to zaczęło. Pszczelarzem 
trzeba się urodzić — mówi obe­
cnie 80-letni już p. Filipiak — 
pszczelarz musi być dokładny, 
punktualny i przestrzegać higieny 
— tu nic nie da się odłożyć na 
później. Te właśnie zalety sprawi­
ły, że został wybrany pierwszym 
prezesem kołobrzeskich pszczela­
rzy, którą to funkcję pełnił przez 
trzy kadencje, zaś przez prawie 20 
lat pracował w Zarządzie Koła. 
Obecnie dostojny senior jest na 
zasłużonej emeryturze, alew dal­
szym ciągu wraz z żoną obsługuje 
50 uli własnych. Jest skromny i 
małomówny, ale powszechnie w 
Kołobrzegu wiadomo, że jako 
wieloletni sekretarz POP w MPRB 
za pracę partyjną otrzymał Krzyż 
Kawalerski, zaś za pracę zawodo­
wą Złoty Krzyż Zasługi oraz hono­
rowe odznaczenie „Za zasługi dla 
województwa koszalińskiego", a 
za pracę społeczną w pszczelar­
stwie „Złotą odznakę pszczelar­
ską".

Obecnie od czterech lat jego 
syn Józef prezesuje kołu pszczela­
rzy miasta i gminy. Organizacja ta 
zrzesza 117 członków posiadają­
cych 1700 rodzin pszczelich. Co 
roku dostarczają oni do miejsco­
wej RSOP 25 ton miodu i sporo 
wosku, w roku bieżącym, jako 
niepomyślnym w miodobraniu, 
dostawy te były niższe. Mimo to 
tacy pszczelarze, jak Fryderyk 
Chmielewski, Stanisław Romano­
wski, Henryk Kasperek czy Stefan 
Noym sprzedają przeciętnie do 
handlu uspołecznionego przeszło 
20 kg miodu od rodziny pszczelej.

Pszczelarstwo zainicjowane w 
b. powiecie kołobrzeskim przed 
czterdziestu laty przez Adama Fili­
piaka prosperuje dziś całkiem do­
brze, choć nie znajduje przecież 
nad morzem zbyt sprzyjających 
warunków klimatycznych.

ALBERT BEREZOWSKI

^nioski i uwagi 
llilllb odrzucenia

lizacyjnym II etapu reformy 
są w głównych zarysach właściwe i 
słuszne. Stwarzają warunki do racjo­
nalnego wykorzystania samodzielno­
ści przedsiębiorstw, a także dają wię­
ksze pole do działalności organów 
samorządowych.

Wypowiadający się na temat słusz­
nego, ale wypaczanego latami zało­
żenia, w myśl którego należy ściśle 
powiązać płace z efektami pracy, 
stwierdzili jednoznacznie: Respek­
towanie tej zasady nie może u- 
względniać żadnych wyjątków i 
odstępstw, któfe dotychczas 
miały miejsce. Słowem — każdy 
producent musi umieć zarobić na sie­
bie, a nie żerować na innych podatni­
kach, tłumacząc się tzw. przyczynami 
obiektywnymi, spadkiem koniunktury 
itp. Gospodarowanie musi się oprzeć 
o twarde reguły gry ekonomicznej, 
której niezbędne są stabilne instrumen­
ty ekonomiczno-finansowe. Podsta-

czasowa procedura w tym zakresie' 
nie tylko ograniczała samodzielność 
przedsiębiorstw, ale również niejako 
sankcjonowała biurokratyczne za­
sady. Ponadto, samorządowcy woj. 
słupskiego opowiedzieli się za wpro­
wadzaniem systemu akcji i obligacji 
upatrując w nich jednego z najsku­
teczniejszych sposobów związania 
załóg z macierzystymi przedsiębior­
stwami.

W kwestiach dotyczących 
równoważenia rynku pogląd or­
ganów samorządowych wojewódz­
twa słupskiego sprowadza się do te­
go, iż zamierzony cel można osiągnąć 
drogą wzrostu podaży oraz cen. Przy 
czym zabiegi te powinny być prowa­
dzone równolegle, przez co mogą się 
okazać mniej uciążliwe dla społe­
czeństwa. Opowiedziano się również 
za szybszym zrewaloryzowaniem 
wkładów oszczędnościowych oraz 
wyeliminowaniem wzajemnie

wykluczających się, nie dostoso­
wanych do II etapu reformy, ak­
tów normatywnych. Również jed­
nogłośnie opowiedziano się za zde­
cydowanym ograniczeniem ilości ko­
ntroli zewnętrznych, które w ostatnim 
okresie przybrały zjawisko plagi. Jej 
skutkiem była najczęściej dezorgani­
zacja pracy, a nie pomoc kontrolowa­
nym przedsiębiorstwom.

Pakiet pozostałych wniosków o- 
rganów samorządowych dotyczy u- 
powszechniania zespołowych form 
organizacji pracy, ale pod tym warun­
kiem, że nie będzie to jakiś pęd ku

aktualnie panującej „modzie". Bo ze­
społowe formy pracy muszą wynikać 
z faktycznych potrzeb przedsię­
biorstw, ich specyfiki pracy oraz być 
dostosowane do ich systemów orga­
nizacyjnych, uwzględniać możliwoś­
ci finansowe.

Z uznaniem przyjęto dokonujące 
się zmiany organizacyjne w naczel­
nych organach administracji państ­
wowej i gospodarczej. Stwarzają one 
— stwierdzono— szansę dla więkśzej 
samodzielności, przedsiębiorczości 
oraz efektywności gospodarowania, 
a z drugiej strony nakładają na każdy 
podmiot gospodarczy zwiększoną 
odpowiedzialność.

NA zakończenie przedstawiciele 
samorządów terytorialnych i 
pracowniczych wyrazili prze­
konanie, że załogi zakładów pracy 

woj. słupskiego świadomie i po­
wszechnie wezmą udział w listopa­
dowym referendum (wir)
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Nic bardziej nie ożywia gazety mz rzeczowa 
polemika. A ponieważ polemiczną publikację JA­
NA KUBIŃSKI EGO pt. „Posłowie wybaczą, ale...'' 
(GP nr 266 z 13 bm.) uważam za rzeczową, choć nie 
w pełni słuszną krytykę mojego artykułu pt. „Mo­
żliwości trzeba tworzyć" (GP nr 251) przeto staję 
w szrankijby w miarę możliwości podjąć równie 
rzeczową obronę.

JAN Kubiński zarzuca mi, że w 
krótkim czasie napisałem dwa 
różne artykuły na temat — ogól­
nie mówiąc — hodowli bydła i sytua­

cji mleczarstwa w naszym regionie. 
Przy czym, jego zdaniem, tylko jeden z 
nich jest rzeczowy, a mianowicie 
„Bariery na mlecznej drodze", nato­
miast ten drugi nie został dostatecznie 
przemyślany, zawiera głównie emocje 
a nie argumenty i zupełnie nieuzsad-

w oparciu o wystarczającą ich zda­
niem ilość zebranych faktów — zapi­
sałem w swoim notesie: Jeżeli oby­
dwa województwa naszego re­
gionu zajmują ostatnie miejsca 
na krajowej liście hodowców by­
dła i producentów mleka, to o 
czym powinno się dyskutować w 
takim gronie jak to, które się 
zebrało? Czyż nie o tym co robić, 
aby poprawić naszą, nie przyno-

przeciez owe problemy występują w 
jeszcze większej skali, a jednak hodu­
je się dwa razy tyle krów na każdych 
stu hektarach użytków rolnych co w 
Koszalińskiem i odpowiednio więcej 
dostarcza mleka z każdego hektara.

Autor polemiki przypomina, że ko­
szaliński zespół poselski już dwa lata 
temu, pod kierunkiem posła J. Kiełba 
badał problem niewydolności naszej 
hodowli i wypracował wnioski co do 
przyczyn tego zjawiska. Takie m.in. 
jak: zaopatrzenie wsi w wodę.

cyjne niszczeją z braku troski o 
ich konserwację.

A o czym toczy się dyskusja na 
spotkaniu?

POZWOLĘ sobie w tym miej­
scu zacytować mojego pole- 
mistę, albowiem mogę być 
znów posądzony o tendencyjne u- 

proszczenia: „Posłowie zwrócili uwa­
gę na nieadekwatny do potrzeb roz­
wój infrastruktury technicznej i społe-

O BARIERACH NA MLECZNEJ DRODZE
POLEMIKI CIĄG DALSZY _____

niski poziom usług inseminacyj­
nych, niski stopień mechanizacji 
obór, wjtym niedostateczne za-

Holandię, fgfjjf 
dogońmy Kaliskie
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nione pretensje do uczestników waż­
nej narady z udziałem posłów. Wed­
ług mojego polemisty, owe pretensje 
wysnułem z zupełnie nieprawdziwe­
go zarzutu, jakoby organizując spot­
kanie na temat hodowli i mleczarstwa 
obydwa wojewódzkie zespoły posel­
skie spłyciły problem. Cytuję: „Impu­
towanie uczestnikom posiedzenia tak 
zawężonego sposobu myślenia, a 
więc powierzchownej znajomości 
problemu jest bezpodstawne".

Gdyby tak było rzeczywiście, to 
znaczy, gdybym taki zarzut posłom i 
pozostałym uczestnikom spotkania 
postawił, to dziś nie pozostałoby mi 
nic innego, tylko stulić uszy po sobie i 
rzecz całą odszczekać. Bowiem za­
równo obszerne materiały pokontrol­
ne koszalińskiego NIK, jak i czterogo­
dzinna wymiana poglądów wyklu­
czają „powierzchowną znajomość te­
matu" ludzi, którzy z przedstawiony­
mi raportami się zapoznali. Było to 
bardzo kształcące spotkanie.

Jednakże, nie przyniosło ono, nie­
stety, prawie żadnych wniosków pra­
ktycznych. I tak też brzmiał mój zarzut, 
postawiony organizatorom spotkania 
w artykule pt. „Możliwości trzeba 
tworzyć".

P ODJĄŁEM ten temat, ponie­
waż po czterech godzinach 
przysłuchiwania się dyskusji, 

nim opuściłem salę — co skwapliwie 
wytyka mi mój polemista, jakby nie 
wiedział, że dziennikarze nie „wysia­
dują" swoich artykułów, lecz piszą je

PAMIĘTAJMY 
O OGRODACH

Pnącza
(ii)

Najbardziej rozpowszechnionymi 
pnączami są owijające się ogonkami 
liściowymi powojniki, popularnie zwa­
ne „klematisami". Do nich należy kilka­
dziesiąt wielkokwiatowych mieszań­
ców, dla których konkurencję stanowią 
tylko róże pnące. Często jednak popeł­
niamy błędy w uprawie i pielęgnowa­
niu tych roślin i dlatego nie osiągamy 
spodziewanych efektów. Należy pa­
miętać, że „klematisy" nie lubią wy­
grzanych, nasłonecznionych miejsc o- 
raz suszy. Najlepsze do ich uprawy są 
chłodne, półcieniste stanowiska. Zale­
cane jest nawet ściółkowanie powierz­
chni gleby. Wadą powojników jest nie­
zupełna wytrzymałość na surowe zimy. 
Jeśli nadziemne części zmarzną, należy 
je ściąć, a odrastające krzewy mogą 
zakwitnąć jeszcze w tym samym roku. 
Przyziemne części krzewów trzeba za­
bezpieczyć przed przemarzaniem, przy­
krywając je po pierwszych przymroz­
kach suchymi liśćmi lub innymi mate­
riałami nie wchłaniającymi wilgoci. U 
odmian zakwitających na dwuletnich 
pędach konieczne jest cięcie zaraz po 
przekwitnięciu, aby nowe pędy zdążyły 
zdrewnieć przed zimą. Odmiany kwit­
nące na jednorocznych pędach ścina 
się wiosną na wysokości kilkudziesię­
ciu centymetrów. Wielkokwiatowe od­
miany powojników rozmnaża się we­
getatywnie przez szczepienie, sadzonki 
zielne lub odkłady.

Z pnączy owijających się wąsami 
czepnymi cenną ze względu na kwiaty 
o siłnym zapachu jest winorośl pach­
nąca, która nadaje się do obsadzenia 
ogrodzeń np. z siatki. Rozmnaża się 
przez siew nasion, sadzonki z 1 o- 
czkiem oraz odkłady pędów.

Winobluszcz trójklapowy — ma 
pojedyncze, mocno błyszczące liście, 
które jesienią czerwienieją. Dzięki wą- 
som zakończonym przylgami nie wy 
maga budowania specjalnych , kon 
strukcji.

Grupę pnączy o korzonkach czep 
nych, wyrastających na pędach repre 
zentuje hortensja czepna. Jest bar 
dzo wytrzymała na mrozy, mało wyma 
gająca, najlepiej rośnie w półcieniu 
Rozmnaża się przez odkłady.

Niektóre gatunki pnączy charaktery 
żują się dużą odpornością na skażenia 
przemysłowe i cywilizacyjne, są to 
m.in.: winobluszcz pięciolistkowy. 
rdest Au berta,' dławisz okrągło- 
listny. Należałoby wykorzystać je jako 
element dekoracyjny w ogródkach 
znajdujących się przy przelotowych u- 
licach czy trasach o dużym nasileniu 
ruchu samochodowego.

URSZULA KRASZEWSKA

szącą nam zaszczytu pozycję? A 
dopiero potem o błędach polityki 
państwa o odniesieniu do hodowli i 
potrzebie nowych decyzji central­
nych? Tymczasem mój, niemal steno­
graficzny zapis dyskusji zawiera pra­
wie wyłącznie wypowiedzi na ten 
drugi temat.

W napisanym następnie artykule pt. 
„Możliwości trzeba tworzyć" rozwi­
nąłem tę myśl, wskazując m.in., że 
hoduje się u nas na stu ha użytków 
rolnych niemal dwa razy mniej bydła 
niż w takich województwach jak 
bielskie, kaliskie, krośnieńskie, 
rzeszowskie czy toruńskie, i od­
stawia prawie dwa razy mniej 
mleka z każdego ha. I to w sytua­
cji, kiedy posiadamy zdecydowa- 

. nie lepsze naturalne warunki dla 
rozwoju tych kierunków produk­
cji rolnej, m.in. dzięki wysokiemu 
udziałowi trwałych użytków zielo­
nych w strukturze gleb.

Nie chcę posługiwać się tymi sa­
mymi uszczypliwościami, co mój po­
lemista, który zarzuca mi,iż nie prze­
myślałem tematu do końca. Ale grze­
cznie pytam: czy użyty przez niego 
argument, iż przecież wnioski wypra­
cowano, ustalając m.in., że jedną z 
przyczyn naszej regionalnej klęski ho­
dowlanej jest rozdrobnienie hodowli i 
niski stopień mechanizacji obór — ma 
jakieś logiczne uzasadnienie w zesta­
wieniu z rozdrobnieniem i mechanizac­
ją obór np. w Rzeszowskiem? Tam

opatrzenie w dojarki i urządzenia
chłodnicze, niezadowalający 
stan sanitarny pomieszczeń in­
wentarskich, brak sprzętu do 
zbibru i przetwórstwa pasz, in­
dolencja w organizacji kontrak­
tacji cieląt, niezadowalający 
stan doradztwa dla hodowców.

Taki stan ustalili posłowie już dwa 
lata temu. Wtym roku kontrolerzy NIK 
ustalili dokładnie to samo. Z tym jed­
nakże, iż znacznej poprawie uległy te 
warunki, które zależą od decyzji cent­
ralnych, m.in. nastąpiła poprawa w 
zakresie wyposażenia w mechaniczny 
sprzęt udojowy oraz chłodziarki. Na­
tomiast zdecydowanemu pogorsze­
niu uległy warunki tworzone lokalnie. 
Inspektorzy NIK zastali w większości 
badanych obór skandaliczne 
wręcz zaniedbania sanitarne; by­
dło stojące po kolana w gnojo­
wicy, karmione zgniłą kiszonką 
lub równie zgniłą słomą, stwier­
dzono rozliczne choroby nękają­
ce całe stada, w tym również 
choroby o znacznym zasięgu (do 
80 proc. populacji, jak w przypa­
dku chorób metabolicznych) 
wcale nie rejestrowane i nie le­
czone. I na dodatek — ogromne 
zaniedbania w bazie paszowej; nie w 
melioracjach bynajmniej, ale w zago­
spodarowaniu i użytkowaniu pome- 
lioracyjnym. Stwierdzono, że mi­
liardy złotych zainwestowane z 
budżetu państwa nie przynoszą 
pożytku, bo inwestycje meliora-

LASOCIN to taka wieś, w której nie ma
sklepu, szkoły, świetlicy ani kościoła. Nie 
ma nawet kiosku. Droga asfaltowa kończy 

sie raptem w środku miejscowości. Do niedawną 
nie dojeżdżał tu autobus. Rolnicy sami dowozili 
3żiec° do szkoły w Nętnie. Od kilku m.es.ęcy 
przyjeżdża po nie autobus. Kalinowscy oddali 
nawet kawałek swojego pola, aby miał gdzie za­
wracać, a przystanek mieszkańcy wsi postawili 
w czynie społecznym. W Lasocinie (gm. Drawsko 
Pomorskie) nie ma prawie nic oprócz dwunastu 
gospodarstw rolnych. Mimo to, mimo trudnych 
warunków w jakim ludziom tu się żyje, dwa gos­
podarstwa — Kalinowskich i Żurawków — wiodą 
prym w hodowli trzody chlewnej w woj. koszaliń­
skim.

im
■li

Sylwester Kalinowski zaczął tu 
gospodarzyć w 1973 r., ale pracował 
właściwie od dziecka. W 12,5-hekta- 
rowym gospodarstwie ojca były 
krowy, świnie i konie. Kiedy w 1976 
r. młody rolnik zaczął stawiać chlej 
wnię — dokupił ziemi, aby mieć 
gdzie produkować pasze dla świń.

zrobiłby się zarosły krzakami nie­
użytek.

— W kwietniu tego roku napisa­
łem do Wydziału Geodezji UW w 
Koszalinie z prośbą o wyłączenie 
tych dwóch hektarów z użytkowa­
nia — twierdzi gospodarz. — Podat­
ki za nie płace, uprawiam ie, a

KLUB DOBRYCH GOSPODARZY
Teraz ma 20 ha gruntów, położo­
nych wokół domu. Jednak nie z 
wszystkich pól może korzystać; u- 
prawia 17,5 ha, reszta to nieużytki. 
Na domiar złego ponad dwa hekta­
ry nąjlepszej ziemi ornej, trzeciej 
klasy, położonej nąjbliżej obejścia 
systematycznie zalewa woda.

— Dwa lata temu w całej wsi 
mieli robić melioracje, ale to pienię­
dzy nie było, to znów wykonaw­
ców. I tak ziemia marnuje się — 
mówi Sylwester Kalinowski. — Po 
zimie do maja zawsze stoi woda. 
Jak rok jest suchy, to się coś zbie­
rze, ale gdy tylko trochę popada, 
cała praca — oranie, sianie itd. idzie 
na marne.

Właściwie tego kawałka nie ma 
sensu orać, szkoda tylko pracy i 
nakładów. Ale gdyby nie uprawiali 
go, z tej dobrej ziemi już dawno

pożytku nie mam żadnego. Do tej 
pory nikt nie raczył mi nawet przy­
słać odpowiedzi.

Co roku pan Sylwester 12 ha 
obsiewa zbożem na pasze dla świń, 
3,5 ha — ziemniakami, 1 ha — 
burakami, kawałek roślinami na 
zielonkę. Zbóż zbiera po 40—50 q z 
ha. W tym roku wyjątkowo dużo 
padło, więc plony były nieco niższe. 
Najgorzej „wyszły” ziemniaki. 
Obornika i nawozów Kalinowski 
dał pod nie dużo, sadzeniaki kupił 
w centrali nasiennej, ale...

— Eskaer nie miał odpowied­
nich preparatów na zarazę ziem­
niaczaną — żali się gospodarz. — 
Oprysk zrobili po terminie i to dit- 
hane zamiast ridomilem. Toteż nie 
zebraliśmy jak zwykle 300 q z ha, a 
tylko 120 q z ha.

Jest mniej paszy, będzie i mniej 
mięsa. W roku ubiegłym ziemniaki

rolnictwo
wies

cznej wsi — telefonizacja, komunika­
cja, baza oświatowo-kulturalna wsi, 
postępujące starzenie się wsi, brak 
następców gospodarstw chłopskich i 
unikanie organizacji gospodarstw 
specjalistycznych przez młodych rol­
ników. Brak systemowych rozwiązań 
ekonomiczno-organizacyjnych, które 
gwarantowałyby stały wzrost produ­
kcji mleka, jego właściwe przetwór­
stwo i wykorzystanie..."

Rzecz nie w tym, że te, obiektywnie 
istniejące zjawiska dostrzegają posło­
wie. W tym natomiast, że tymi samymi 
argumentami —jako usprawiedliwie­
niem istniejącego stanu — posługi­
wali się w dyskusji również ci jej 
uczestnicy, którzy są bezpośrednio 
lub pośrednio odpowiedzialni za u- 
stalony przez posłów już dwa lata 
temu: „niezadowalający stan sanitarny 
(czytaj: chorobotwórczy brud i wyni­
szczanie zwierząt głodem lub zepsutą 

i paszą) za „indolencję w zaopatrzeniu 
w materiał hodowlany i kontraktacji, 
fatalną inseminację i niezadowalający 
stan doradztwa" itd.

Mówiono przez kilka godzin o 
obiektywnych trudnościach, i nikt nie 
zwrócił uwagi, że żaden „brak syste­
mowych rozwiązań ekonomiczno- 
-organizacyjnych" nie jest w stanie 
usprawiedliwić hodowlanych zanie­
dbań. Tak jak brak tychże rozwiązań 
nie uniemożliwia jakoś hodowcom w 
wyżej wymienionych przeze mnie 
województwach uzyskiwać dwukro­
tnie lepszych wyników.

I o to miałem i mam pretensję do 
sekretarzy, wojewodów i posłów. Po­
wtarzam więc zdanie, które stanowiło 
konkluzję mojego poprzedniego arty­
kułu na ten temat: Posłowie mają 
prawo w dowolny sposób wyko­
rzystywać gromadzoną przez 
siebie wiedzę o wojewódz­
twach, które reprezentują. Ale 
czy wszystkie nabrzmiałe prob­
lemy tych województw muszą 
być rozwiązywane wyłącznie via 
Sejm? Ktoś musi kiedyś spytać 
ludzi na różnych szczeblach za­
rządzania, odpowiedzialnych za 
godny ubolewania stan koszaliń­
skiej i słupskiej hodowli bydła: 
jak długo jeszcze będą powoły­
wać się na obiektywne trudnoś­
ci?

WIESŁAW WIŚNIEWSKI
obrodziły, mieli pełen silos, a o- 
prócz tego trochę ususzyli, i sprze­
dali. W tym roku wszystko co ze­
brali wsadzili do silosu. Nie wywią­
żą się z umowy z geesem na sprze­
daż ziemniaków jadalnych.

Zresztą i tak niewiele z tego co na 
polu rośnie sprzedają, prawie wszy­
stko idzie na pasze dla świń. Buraki 
oraz ziemniaki parują ze śrutą rze­
pakową. Na takiej paszy świnie ros­
ną jak na drożdżach.

Kalinowscy trzymają 15—20 ma­
cior i sprzedają odchowane od nich 
loszki, a także warchlaki i tuczniki. 
W ubr. za produkcję żywca wiep­
rzowego w konkursie o miano mist­
rza produkcji zwierzęcej zdobyli 
trzecie miejsce w województwie. 
Sprzedali wtedy prawie 25 ton żyw­
ca, czyli 1330 kg z każdego hektara 
użytków rolnych. Ich loszki były 
prezentowane na wystawie hodow­
lanej w Kłosie.

Loszki oceniają specjaliści z O- 
kręgowej Stacji Zwierząt w Kosza­
linie. Współpraca z nimi dobrze się 
rolnikom układa, gorzej jest ze 
sprzedażą.

— Po odbiór loszek potrafią 
przyjechać z Okręgowego Przed­
siębiorstwa Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi 2—3 miesiące po kla­
syfikacji i wtedy zabierają tylko 
świnie do 100 kg. A przecież gdyby 
wzięli je w terminie miałyby wagę 
jak trzeba — mówi Barbara Kalino­
wska. — I jeszcze się dziwią „co za 
różnica czy sprzedacie do hodowli 
czy na rzez”. Tak jakby nie wiedzie­
li, że hodowlane mają dużo wyższe 
wymagania, w chlewni muszą być 
określone warunki, prosiakom od 
urodzenia trzeba podawać witami­
ny, zapewnić opiekę weterynaryj­
ną i z OSHZ, słowem ponosi się 
dużo większe nakłady. Może teraz, 
w drugim etapie reformy, przedsta­
wiciele różnych firm z kawą' będą 
do nas przyjeżdżać i prosić: — A 
może nam państwo sprzedacie?

Tajemnica sukcesu, dobrych wy­
ników to zdaniem pani Barbary 
ciągłe doglądanie stada. I chlewnia 
im się udała. Pan Sylwester sam 
przywiózł jej projekt z Czernina, od 
Czechowskich. Potem dostali za nią 
Złotą Wiechę. Ale najważniejsze 
jest, że obiekt jest dobry. Ma podda­
sze użytkowe, jest ciepło i odpada 
transport ściółki. Kiedyś chlewnię 
mieli w budynku domu. Zboże nosi­
li na plecach przez całe podwórko 
do stodoły do śrutowania i potem z 
powrotem do chlewni. Obrządek 30 
świń zajmował im prawie cały 
dzień. Teraz wszystko mają na 
miejscu, w chlewni. 200 świń opo­
rządzają we dwójkę dwa razy 
dziennie po dwie godziny.

IRENA BOGUSZEWSKA

— Do Lekowa przyjechała Pani 
z województwa szczecińskiego. 
Co Panią sprowadziło do tej nie­
wielkiej miejscowości?

— To nie jest mała wieś. Mieszka 
tu około 600 rodzin. Otrzymałam pro­
pozycję pracy w Lekowie i — co 
ważne — mieszkanie. W wojewódz­
twie szczecińskim stale odkładano na 
później przyznanie mi mieszkania. Nie 
mogłam czekać w nieskończoność.

— W województwie szczeciń­
skim, a także jeleniogórskim, 
gdzie również przez pewien czas

członkinie tego koła spotykają się na 
zajęciach. Wiele kobiet dojeżdża z 
okolicznych wsi. Podejmowałam też 
inne próby. Zaprosiłam do Lekowa 
teatr „Krypta" ze Szczecina ze sztuką 
A. Fredry. Przyszło tylko 18 osób. 
Trochę za mało. Postanowiłam w 
związku z tym, że zorganizujemy wy­
cieczkę do teatrów szczecińskich. U- 
dało się. Dzieci były w szczecińskiej 
„Pleciudze", dorośli — w operetce. Z 
myślą o młodzieży ogłosiliśmy rozpo­
częcie kursu tańca towarzyskiego. 
Niestety, chętnych brakowało.

Rozmowa z kierowniczką Zakładowo- 
Wiejskiego Domu Kultury w Lekowie, 
KRYSTYNĄ BOKUN

Nie jestem
sama

Pani mipszkała, kojarzono Panią 
przede wszystkim z nazwiskiem 
Krystyna Marta Grochowina.

— Tak, to mój pseudonim literacki. 
Pod tym nazwiskiem publikowałam 
swoje opowiadania i wiersze. W al­
manachu młodych literatów z woje­
wództwa szczecińskiego zamiesz­
czono moje opowiadanie „Z mocy 
rąk", którego tematem było życie 
wiejskiej kobiety. Moje wiersze publi­
kowały różne czasopisma, m. in. „Ar­
gumenty", „Czas", „Horyzont", 
„Spojrzenia", „Express Poznański", 
w którym zadebiutowałam na łamach 
prasy... Ale to czasy dość odległe. 
Ostatnie publikacje miałam na począ­
tku lat osiemdziesiątych.

— Przestała Pani pisać?
— Piszę, ale na razie wszystko 

zbieram w swojej szufladzie. Trochę 
za mało mam teraz czasu na twór­
czość. Mocno absorbuje mnie pro­
wadzenie domu kultury.

— Trafiła Pani do miejscowoś­
ci, w której panowała „kultural­
na pustka”?

— Nie było tu domu kultury. W 
związku z tym wszystko, co się działo, 
miało charakter okazjonalny. Od roku 
staram się coś stworzyć. W woje­
wództwie jeleniogórskim zetknęłam 

' się z folklorem, toteż po przyjeździe 
do Lekowa od razu utworzyłam dzie­
cięcy zespół tańca ludowego „Pod- 
kóweczki", dziś prawie 40-osobowy, 
kapelę ludową oraz kabaret, któiy 
proponuje programy o tematyce wiej - 
skiej. Do tych grup stale zgłaszają się 
nowe osoby, chcą tańczyć, śpiewać, 
grać. Nie mogę jednak wciąż powięk­
szać zespołów. To się wiąże z pie­
niędzmi potrzebnymi na stroje, instru­
menty itp. . .

— Dosłownie w kilka miesięcy 
po utworzeniu zespołów można 
je było obejrzeć na scenie woje­
wódzkiej podczas I Prezentacji 
Wsi Koszalińskiej. Nie ustępo­
wały innym grupom tańczącym 
czy śpiewającym od lat.

— To, co potrafiłam przygotować 
sama, zrobiłam. Teraz dotarłam do 
dobrego choreografa i liczę, że zechce 
nas nauczyć czegoś więcej.

— Zespoły— jak Pani wspom­
niała — nie mogą się rozrastać w 

■ nieskończoność. Co poza tym 
proponuje dom kultury miesz­
kańcom?

— Ciągle jeszcze rozpoznaję zain­
teresowania mieszkańców Lekowa. 
Temu służą proponowane przez dom 
kultury konkursy. Chciałam nauczyć 
miejscowych robienia pisanek, kra­
szanek i palm wielkanocnych. Okaza­
ło się, że panie robią to lepiej ode 
mnie. Przy naszym ośrodku zawiązało 
sie też koło hafciarskie. Co tydzień

— Pewnie ta sama młodzież 
przysłała do naszej redakcji list, 
że dla nich dom kultury w Leko­
wie nic nie organizuje. W gruncie 
rzeczy z tego pisania wynikało, 
że chcą, by byty dyskoteki.

— No właśnie. Żałuję, że młodych 
ludzi interesują tylko dyskoteki. Oczy­
wiście, rozumiem tę ich potrzebę, ale 
chciałabym, by zainteresowali się też 
teatrem czy kursem tańca towarzys­
kiego. W tym roku jeszcze raz spróbu­
ję im ten kurs zaproponować. Ponad­
to ogłosimy też konkurs pięknego 
czytania. Poza tym, czekamy na pro­
pozycje ze strony młodzieży. Dom 
nasz jest też dla nich. Mogą sami 
organizować swoje spotkania, tym 

..bardziej, że nie tak wiele osób jest 
pracownikami ośrodka kultury.

— Właściwie to trzeba się z 
tego cieszyć, że środowisko tak 
bardzo jest zainteresowane u- 
czestnictwem w kulturze.

— Bardzo cieszymy się z tego i 
robimy wszystko, by przygotowywać 
propozycje dla różnych grup wieko­
wych. Nie działamy w Lekowie sami. 
Kombinat Rolny w Redle ma nas od 
początku pod swoją opieką, bo tu 
mieszkają pracownicy jednego z za­
kładów tego gospodarstwa. Kombi­
nat pokrywa w dużej mierze koszty 
utrzymania budynku, inwestował w 
jego budowę i pomaga nam w wielu 
innych sprawach poprzez Zakład Rol­
ny w Lekowie. Duże sumy na naszą 
działalność przeznacza Rada Sołecka. 
Pamiętają o nas władze kulturalne, 
władze gminy. Dzięki takiemu wspar­
ciu udało nam się zrobić niemało.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
A. ROMANOWSKA

Fot. K. Ratajczyk

Piw«

Powoli, ale systematycznie zmienia się architektura osiedli pegeerow- 
skich. Takie domy buduje się aktualnie w zakładach rolnych PGR 
Potęgowo w woj. słupskim. Kiedy zostaną wykończone i uzupełnione 
tzw. małą architekturą — mogą konkurować z niejednym osiedlem 
miejskim zachowując swój wiejski charakter.

Fot. W. Wiśniewski
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PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ 
w Koszalinie

\

zatrudni:

☆ inżynierów i techników budowlanych
☆ inspektorów nadzoru inwestorskiego z uprawnieniami
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA Dział Służby Pracowniczej w Koszalinie, 

ul. Bieruta 24, tel. 220-66, wewn. 17.

K-4508-0

MIEJSKO-GMINNY 
OŚRODEK KULTURY 

77-330 Czarne, 
ul. Kolejowa 14, 

tel. 190

sprzeda silnik stara 28 
do regeneracji 

ze skrzynią biegów 
(po regeneracji), 
cena 140.000 zł.

K-4543

Sygn. akt K 11/87

Wyrok

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Słup­
sku z dnia 25 VI 1987 r. sygn. akt IIK 11/87 
RYSZARD RYŃSKI, syn Franciszka, ur. 29 
IV 1956 r., zam. w Słupsku, ul. Rybacka 
21/16 i MIROSŁAW ŚWIĘTNICKI, syn Ro­
mualda; ur. 2 VH 1964 r., zam, w Słupsku, 
ul Gdyńska 34/2 zostali uznani winnymi 
tego, że 21 III 1987 r., w Słupsku działając 
w zmowie z zamiarem przywłaszczenia 
mienia doprowadzili pokrzywdzonego do 
stanu bezbronności zawiązując mu oczy 
szalikiem, zatykając usta rękoma, grożąc 
użyciem noża, a następnie zabrali na jego 
szkodę ipienie o wartości 107.000 zł. Miros­
ław Świętnicki został uznany za winnego 
również tego, że 3 m 1987 r. w Słupsku 
włamał się do mieszkania pokrzywdzonej 
a następnie zabrał w celu przywłaszczenia 
mienie o wartości 43.000 zł. Ryszard Ryń­
ski został skazany na karę 4 lat pozbawie­
nia wolności i 110.000 zł grzywny. Miros­
ław Świętnicki działając w warunkach 
powrotu do przestępstwa został skazany 
na karę 7 lat pozbawienia wolności i 130.000 
zł grzywny. Orzeczono wobec sprawców 
kary dodatkowe konfiskatę mienia i pozba­
wienia praw publicznych.

K-4516

A-512/87 Orzeczenie
Kolegium Rejonowe 

ds. Wykroczeń 
przy Naczelniku 
Miasta i Gminy 

w Sławnie
po przeprowadzeniu w dniu 13 X 1937 r. 
w Sławnie, rozprawy w postępowaniu 
zwyczajnym w sprawie Ob. Witolda Gór­
skiego, s. Stanisława ur. 21 III 1959 r., zam. 
w Sławnie, ul. Chełmońskiego 11/2, obwi­
nionego o to, że w dniu 21IX 1987 r. o godz. 
19, na trasie Sławsko—Sławno, kierował 
będąc w stanie nietrzeźwym samochodem 
żuk, nr rej. SLY 4367 oraz o to, że w tym 
samym miejscu i czasie spowodował koliz­
ję drogową poprzez zjechanie na lewą stro­
nę jezdni i zderzenie z samochodem marki 
syrena, nr rej. SLY 0450, po czym nie 
zatrzymując się oddalił się w kierunku 
Sławna, uznano obwinionego winnym po­
pełnienia zarzuconego mu czynu, co stano­
wi wykroczenie z art. 87 § 1 i art. 86 
§ 2 Kodeksu wykroczeń w związku z art. 38 
pkt. 1 — prawa o ruchu drogowym i na 
podstawie art. 87 § 1 i 3 Kw wymierzono 
karę zasadniczą grzywny w wysokości 
45.000 zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 90 dni aresztu zastępczego, przyjmując 
dzień aresztu za równoważnik 500 zł. Karę 
dodatkową zakazu prowadzenia pojazdów 
mechanicznych na okres 2 lat, licząc od 
dnia zatrzymania prawa jazdy tj. od 21 IX 
1987 r. Karę dodatkową podania orzeczenia 
do publicznej wiadomości w „Głosie Pomo­
rza” na koszt ukaranego. Koszty postępo­
wania w kwocie 1.000 zł i koszty chemicz­
nego badania krwi w kwocie 600 zł ponosi 
ukarany.

K-4481

Wszystkim, 
którzy uczestniczyli 

w pogrzebie

WANDY WOJDYŁO

okazali nam wiele serca, 
życzliwości oraz pomoc 

i szczere współczucie 
serdeczne podziękowania 

składa

Sprzedaż

Sygn. akt H K 5/87

Wyrok

Artur Arkadiusz Beba, s. Romualda 
i Haliny, ur. 281 1967 r. w Szczecinku, zam. 
Szczecinek, ul. Sadowa 6A/9 — został ska 
zany wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w- 
Koszalinie z dnia 2IV 1987 r. na karę łączną 
7 lat pozbawienia wolności, 100.000 zł grzy­
wny, konfiskatę mienia w całości oraz po­
danie wyroku do wiadomości publicznej za 
to, że w okresie od 1 do 23 listopada 1986 r. 
w Szczecinku dopuścił się podpalenia Do­
mu Kultury Kolejarza, w wyniku czego 
sprowadził pożar, który spowodował szko­
dy w mieniu w wysokości nie mniejszej niż 
3.216.000 zł, a nadto działając w warunkach 
recydywy dwóch kradzieży z włamaniami 
różnych przedmiotów o wartości 40.660 zł 
oraz za to, że w chwili zatrzymania go przez 
funkcjonariusza MO używał przemocy wo­
bec funkcjonariusza celem zmuszenia go 
do odstąpienia od tej czynności.

K-4484

FIATA 126p 600 rok 1978 sprzedam. Złocie­
niec tel. 718-96, po godz. 16. Gp-12543

GAZ 69 osobowo-towarowy, silniki mercede­
sa 190D i 4011 ursus sprzedam lub zamienię na 
samochód osobowy. Złocieniec, Mirosławiecka 
36/2. Gp-12544

NYSĘ T-522 tanio sprzedam. Oferty kiero­
wać: Kołobrzeg, tel. 269-11. Gp-12545

SAMOCHÓD terenowy ARO z silnikiem 
mercedesa rok prod. 1974 sprzedam. Koło­
brzeg, tel. 251-63. Gp-12546

ŻUKA fabrycznie nowego i żuka rok prod. 
1982 sprzedam. Szczecinek tel. 443-08, po godz. 
19- Gp-12547

CIĄGNIK C-360 rok 1976 po remoncie sprze­
dam. Sichowski. Dworzysko, gm. Bobolice.

Gp-12548
SAMOCHÓD ciężarowy lublin z silnikiem 

C-4011, po remoncie kapitalnym sprzedam w 
całości lub na części. Lębork tel. 21-215.

G-12549
ZUKA skrzyniowca w bardzo dobrym stanie 

sprzedam. Wiadomość: Antoni Kania 77-131 
Rekowo, gm. Bytów. G-12550

DOM w Szczecinku sprzedam. Tel. 44-663, po 
szesnastej. Gp-10893-0

DOM w zabudowie szeregowej w stanie suro­
wym zamkniętym, 220 m kw. w Kołobrzegu 
zdecydowanie sprzedam lub zamienię na 
mieszkanie trzy—pięciopokojowe. Wiadomość: 
Kołobrzeg, tel. 234-30, po godz. 19.

Gp-12551
Dom w centrum Lęborka sprzedam. Oferty 

pisemne Słupsk, „Głos Pomorza” nr 12552.
G-12552

DOM w Bydgoszczy sprzedam. Białogard, 
tel. 21-92, po dziewiętnastej.

G-12479-0
GOSPODARSTWO 8,5 ha, sad owocujący 1,2 

ha, budynki, c.o., wodociąg, siła, maszyny, 
ciągnik, 14 km od centrum Bydgoszczy sprze­
dam. Oferty pod 57801, Biuro Ogłoszeń Byd­
goszcz, Pomorska 1. K-257/B

DZIAŁKĘ warzywno-owocową sprzedam. 
Słupsk, tel. 335-91, po szesnastej.

G-12553
NAMIOT foliowy ocynkowany 6 * 30 sprze­

dam. Dygowo, ul. Łukowa 35. Gp-12554
MEBLE-segment, ławostół Swarzędz w bar­

dzo dobrym stanie sprzedam. Kołobrzeg, ul. 
Kniewskiego 2A/4. Gp-12555

DRZEWKO-lipa pokojowa sprzedam. Koło­
brzeg, ul. Partyzantów 7. Gp-12556

AUTOMAT do lodów sprzedam. 78-400 
Szczecinek, Świątki 5/1, po szesnastej. Andrzej 
Woźniak. Gp-12557-0

ELEKTRYCZNĄ patelnię i ubijarkę sprze­
dam. Ustka, tel 144-885. G-12558

KAMERĘ video panasonik M3 sprzedam. 
Oferty pisemne Słupsk, „Głos Pomorza” nr 
12559. G-12559

TRABANTA rok 1978 sprzedam. Koszalin, 
Sikorskiego 17C/2. G-12573

Kupno
SKÓRY lisie i tchórzofretek kupię. Słupsk, 

tel. 293-08. G-10257-0

Zguby
KUCIŃSKI Jarosław zam. Stanomino zgubił 

zaświadczenie do biletu miesięcznego PKS.
Gp-12571

KAPUSTYŃSKA Irena zgubiła bilet szkolny 
wydany przez SP Szczecinek. -Gp-12572

ZESPÓŁ Szkół Rolniczych Lębork zgłasza 
zgubienie biletu rocznego PKS Katarzyny Ło- 
pyta i Kseni Dźwiniel. K-4537

Zamiany
MIESZKANIE własnościowe 50 m kw. za­

mienię na większe. Człuchów, Osiedle Piastow­
skie 4/10. Gp-12560-0

RODZINA
G-12494

Wszystkim Przyjaciołom, 
Kolegom Muzykom i 
Znajomym, którzy 

uczestniczyli w ceremonii 
pogrzebowej naszego 

KOCHANEGO SYNAi BRATA

RYSZARDA GĘBURY

serdeczne podziękowanie

składa
RODZINA

G-12542

Szczere wyrazy 
współczucia 

Koledze

Waldemarowi
Radwańskiemu

z powodu śmierci OJCA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY PRASOWYCH 
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w KOSZALINIE

K-4546

Wszystkim, którzy okazali 
nam serdeczną pomoc 
i wyrazy współczucia 

oraz uczestniczyli 
w ostatniej drodze 

naszej UKOCHANEJ ZONY, 
MAMUSI, BABCI

STANISŁAWY

PIETRON

serdeczne podziękowania 

składa 

MĄŻ z RODZINĄ

G-12541

Pracownikom Zakładu 
Rolnego w Czarnowęsach, 

Przyjaciołom, Kolegom 
i Znajomym, którzy okazali 

serdeczną pomoc, wyrazy 
współczucia oraz 

uczestniczyli w ostatniej 
„ .. „ drodze

kochanej Zony

WANDY SZUBERT

serdeczne podziękowanie 
składa

BYTÓW — mieszkanie własnościowe 70 m 
kw. trzypokojowe c.o., garaż, ogród, zamienią 
na domek jednorodzinny, może być do remon­
tu. Tel. 27-03, wieczorem. Gp-12561

SŁUPSK, mieszkanie trzypokojowe kwate­
runkowe 54 m kw. nowe budownictwo zamie­
nię na dwa oddzielne w nowym budownictwie. 
Oferty pisemne: Słupsk, „Głos Pomorza" nr 
12562. G-12562

SŁUPSK, mieszkanie dwupokojowe nowe 
budownictwo zamienię na większe nowe bu­
downictwo w Białogardzie za dopłatą. Słupsk, 
tel. 32-653, po szesnastej. G-12563

SPÓŁDZIELCZE M-3 (38 m kw.) w Łodzi 
zamienię na równorzędne Sianów, Koszalin, 
Sianów, tel. 617, Dźwirzyno 471, Łódź 
84-03-68. G-12564-0

PIŁA, M-3 atrakcyjne zamienię na Koło­
brzeg. Zielona Góra, tel. 703-62.

K-258/B
DWA pokoje, kuchnia — łazienka, (piece, 

parter) zamienię (z dopłatą) na trzypokojowe. 
Koszalin, tel. 269-68, po siedemnastej.

G-12524-0

Lokale
POSZUKUJĘ mieszkania. Warunki do 

uzgodnienia. Sianów, tel. 617, Dźwirzyno 471.
G-12565-0

POSZUKUJĘ pomieszczenia w Słupsku na 
działalność handlową. Oferty pisemne: Słupsk, 
„Głos Pomorza” nr 12566. G-12566

Różne
ZATRUDNIĘ osobę na fermę kur. Malecho­

wo, tel. 298. Gp-12455
OPIEKUNKI dochodzącej do dziecka poszu­

kuję. Słupsk, Królowej Jadwigi 4/78.
G-12567

AUTOPOŚREDNICTWO. Słupsk, Mostnika 
6, tel. 231-34. Zaborski. G-12134-0

DYWANY, wykładziny — czyszczenie, ra­
chunki. Koszalin, tel. 266-36. Lisiecki.

G-12568
ZALUZJE montujemy. Szczecinek, tel. 

402-77. Jaracz. Gp-12569
SŁUPSK. Ośrodek Kształcenia Kierowców 

ZDZ przyjmuje zapisy na kursy kierowców kat. 
A, B i AB. Informacji udziela codziennie OKK 
Słupsk, ul. Grodzka 8, w godz. 8—16, tel. 
277-1.0. K-2473-0

Politechnika Gdańska
Instytut Organizacji i Projektowania Systemów Produkcyjnych

zaprasza

uczniów klas przedmaturalnych i maturalnych 
oraz ich Rodziców i Opiekunów

na spotkanie informacyjne

dotyczące podjęcia studiów na kierunku

organizacja i zarządzanie przemysłem
Spotkanie odbędzie się 21 listopada 1987 roku (sobota) 

o godz. 11
w Audytorium Wydziału Mechaniczno-Technologicznego 

przy ul. Siedlickiej w Gdańsku-Wrzeszczu.

Informacje telefoniczne 47-16-80, 47-24-55.
K-252/B

NACZELNIK GMINY 
w Człuchowie

na podstawie art. 29 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r. o planowaniu 
przestrzennym (Dz. U. nr 35, poz. 185)

zawiadamia

o wyłożeniu do publicznego wglądu 
projektu miejscowego szczegółowego 

pianu zagospodarowania przestrzennego 
miejscowości Wierzchowo Czluchowskie

Projekt planu jest wyłożony w Urzędzie Gminy w Człuchowie 
w dniach od 25 listopada do 19 grudnia 1987 r. 

w godz. 8—15, w pokoju nr 302.
Zainteresowane organa administracji państwowej, jednostki 
organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne mogą zgłaszać 

wnioski i uwagi do wyłożonego projektu planu 
w okresie jego wyłożenia.

K-4545

Farba ftalowa I kg - 552 zł
Farba olejna 1 kg - 552 zl
Farba rdzochronna 

(minia)
Farba emulsyjna

447 zł 
258 zł

Zamówienia kierować w dwóch egzemplarzach pod 
adresem:
Spółdzielnia Rzemieślnicza Remontowo-Budowlana 
w Koszalinie, ul. Dąbrowskiego 3. 
informacja, tel. 343-48, w godz. 7—9.30.

K-4540-0

ESTETYCZNE I KOLOROWE

ETYKIETY
SAMOPRZYLEPNE

NA PAPIERACH I FOLIACH POLECA:

PZ „GRAFPOL” 85-094 BYDGOSZCZ
UL. SKŁODOWSKIEJ-CURIE 19

• KRÓTKIE TERMINY REALIZACJI
• KONKURENCYJNE CENY
• WYSOKA JAKOŚĆ WYKONANIA

TEL. BYDGOSZCZ TLX
42-78-61 0562859

Gp-12493
MĄŻ.

W dniu 14 listopada 1987 roku zmarła 
po długich i ciężkich cierpieniach 

NAJUKOCHAŃSZA MATKA, BABCIA

Janina Wasiczonek
o czym z głębokim żalem zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 17 listopada 1987 roku, o godz. 11.30, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

G-12580

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH SŁUPSK 
z siedzibą w Bruskowie Wielkim

zatrudni pracowników na stanowiska:

- kierownika Zakładu Usług Mechanizacyjnych
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie mechanizacji 
rolnictwa lub rolnicze oraz o łat stażu pracy

- magazyniera
- specjalisty ds. zaopatrzenia
- mechaników maszyn rolniczych
Zapewniamy wysokie zarobki wg. Zakładowego 
Systemu Wynagradzania.
WARUNKI PRACY I PŁACY do uzgodnienia w Zarządzie SKR 

w Bruskowie Wielkim, tel. 112-126,112-193.
_________________________________ K-4395-0

KOMBINAT
MASZYN WŁÓKIENNICZYCH —WIFAMA 

Łódź, ul. Armii Czerwonej 89

zatrudni natychmiast

inżyniera lub technika budowlanego
z odpowiednimi uprawnieniami

na stanowisku inspektora nadzoru — głównego koordynatora budowy 
Ośrodka Wczasowego w Rowach.

Informacji na temat warunków pracy i płacy udziela Dział 
Inwestycji Kombinatu Łódź, tel. 74-49-91, wewn. 59 lub 65.

K-4408-0

MORSKI PORT HANDLOWY GDYNIA
zatrudni natychmiast 

mężczyzn w wieku od 19 do 45 lat

na stanowisko sztauera-trymera do prac przeładunkowych.
Praca 3-zmianowa w akordzie — wynagrodzenie 
bardzo dobre.
Pracownicy portu posiadają specjalne uprawnienia 
i przywileje socjalno-płacowe wynikające z Karty 
Portowca.
Zapewniamy miejsce w hotelu lub kwaterach za 
częściową odpłatnością.

Dojazd kolejką elektryczną do przystanku Gdynia — Stocznia. 
Wymagane jest skierowanie z Wydziału Zatrudnienia i Spraw Socjal­
nych w Gdyni.
WYMAGANE DOKUMENTY: dowód osobisty, książeczka woj­
skowa, książeczka ubezpieczeniowa, świadectwo szkolne 
świadectwo pracy z poprzednich zakładów, w przypadku 
przerwy w zatrudnieniu dłużej niż 3 miesiące — kierunkowe 
skierowanie z miejsca zamieszkania.
DO PRACY PRZYJMUJE Dział Kadr i Szkolenia MPH Gdynia, 
ul. Rotterdamska 9, pokój 15, 81-337 Gdynia, tel. 27-46-32

K-4377-0

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY „OŚWIATA” 
Oddział we Wrocławiu

organizuje

kursy dwutygodniowe 
połączone z wczasami

w Karpaczu i Przesiece
w I kwartale 1988 roku

— tkactwa artystycznego
— kierowników zakładów gastronomicznych
— agentów handlowych
— kwiaciarstwa-bukieciarstwa
— kwalifikacyjne na tytuł czeladnika lub mistrza we 

wszystkich zawodach
— pedagogiczne dla rzemieślników
LICZBA MIEJSC OGRANICZONA.
Zgłoszenia przyjmuje KSP „Oświata" Oddział we Wrocławiu
ul. Kolejowa 36 tel. 364-49
ul. Ruska 46 tel. 44-25-64 lub 377-77.

K-3989-0

UWAGA!!!

Szefowie baz transportowych, kierowcy
Wasze kłopoty związano z brakiem akumulatorów lub 
akumulatory słabe w warunkach jesienno-zimowych roz­

wiążą problem:
1) rozruchowe zespoły prostownikowe typu:

PRC 12 V — 400 A 
PRC 24 V — 200 A 

uruchamiają silniki z zapłonem iskrowym 
i samoczynnym
2) rozruchowe zespoły prostownikowe typu:

' PRB 12 V — 400 A 
uruchamiają silniki z zapłonem iskrowym i sa­
moczynnym oraz ładują akumulatory szeregowo
3) zespoły prostownikowe typu:

PRA 12 V — 10 A
ładują akumulatory wszystkich typów silników. 
Wyroby te dostarczy natychmiast Koszalińskie Przedsiębiorstwo 

Handlu Artykułami Technicznymi „Elmet" w Koszalinie, 
ul. Przemysłowa 6, telex 0532184, tel. 340-11, wewn. 97.

K-4372-0
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Na ringu 
w stolicy A

Zadzwonił wczoraj do redakcji znany 
działacz sekcji bokserskiej MZKS Czarni 
Słupsk, Marian Boratyński. Był on bez­
pośrednim obserwatorem IX Międzynaro­
dowego Turnieju im. Feliksa Stamma w 
stolicy i przekazał nam uwagi na temat 
występów zawodników Czarnych.

— Nie można stwierdzić, że nasi pięś­
ciarze nie odegrali większej roli w zawo­
dach — powiedział. — Swych występów 
ani Jan Dydak, ani Dariusz Michalcze­
wski nie muszą się wstydzić. Pierwszy z 
nich spotkał się w walce eliminacyjnej z 
wicemistrzem Kraju Rad i „Igrzysk Dobrej 
Woli" w Moskwie, Andriejem Troćen- 
ko. Spotkanie zostało przerwane w drugiej 
rundzie. Inicjatywę w ringu uzyskał wtedy 
Dydak, lecz kontuzja łuku brwiowego spo 
wodowała, że sędzia odesłał go do naroż­
nika. Później pięściarz radziecki został zwy­
cięzcą tej kategorii wagowej, co porażkę 
Dydaka stawia w zupełnie innym świetle. 
Natomiast Michalczewski po pokonaniu 
Usika Aritakisjana (ZSRR) 4:1, w kolej­
nej walce, zmierzył się z Kanadyjczykiem 
Donem Sherry. Pojedynek przerwano w ł 
undzie z powodu kontuzji pięściarza zza 

Atlantyku <w informacji PAP podano od­
wrotnie -— przyp. redakcji). W półfinale 
Darek minimalnie przegrał na punkty (2:3) 
z Kornelem Ladewigiem (NRD). Tu 
podam, że za zwycięstwem Michalczews­
kiego opowiedzieli się arbitrzy z Jugosławii 
(60:57) i Anglii (59:58).

Tyle działacz ze Słupska, którego wypo­
wiedź niech będzie uzupełnieniem wczo­
rajszej wiadomości o zawodach w stolicy.

(wirri)

iru
^w

Komunikat dla organizatorów
W związku z wyznaczonym na 29 listopada br. referendum Komitet ds. 

Młodzieży i Kultury Fizycznej informuje o:
— odwołaniu wszystkich imprez krajowych szczebla centralnego i terenowe­
go zaplanowanych na ten dzień oraz przeniesieniu ich na inny termin
— utrzymaniu wszystkich akcji szkoleniowych w kraju i za granicą
— utrzymaniu wszystkich imprez międzynarodowych w kraju i za granicą
szczebla centralnego i terenowych". , . ,

Telefonogram tej treści, podpisany przez ministra Aleksandra Kwaśniew­
skiego, został przekazany wojewódzkim instytucjom kultury fizycznej. Puoli- 
kujemy go i my.

«1 Wieści 
z'

Kotwica
wygrywa

W spotkaniu rozgrywek makrore­
gionu wielkopolskiego o wejście do II 
ligi w koszykówce mężczyzn kolejne 
zwycięstwo odniosła Kotwica Koło­
brzeg. W tym zespole oficjalnie zade­
biutował były koszykarz koszalińskie­
go AZS, Janusz Łapczuk. Należał 
on do najlepszych graczy meczu w 
Gorzowie, gdzie Kotwica podejmo­
wana była przez tamtejsze Orlęta. Wy­
grali wysoko goście 105:67(55:42). 
Najskuteczniejsi byli: J. Łapczuk — 
26 pkt., G. Jurkiewicz — 20, W. 
Jabłoński — 12 i M. Jabłoński — 
10 dla Kotwicy oraz K. Błaszczyk — 
21 dla Orląt. v . a <' * rrl >

1 W najbliższą sobotę (21 bm.) o 
godz. 18 w hali KOSiR zmierzą się 
dwa niepokonane zespoły: Kotwica i 
Warta Międzychód, (wim)

• SIATKARZE BUDOWLANYCH KO­
SZALIN wygrali dwa wyjazdowe spotka­
nia z Victoria Września 3:0 i 3:1 w ra­
mach rozgrywek o wejście do II ligi makro­
regionu wielkopolskiego.

• W MECZACH o wejście do II ligi 
kobiet w piłce siatkowej Wielim Szczeci­
nek doznał dwóch porażek w Szczecinie 
z zespołem lidera rozgrywek — Ogniwa 
— po 0:3.

• W MECZACH rozgrywek ligi między­
wojewódzkiej juniorek siatkarki Czarnych 
Słupsk pokonały (dwukrotnie po 3.0) 
zawodniczki Spójni w Gdańsku. Wyróżniły 
się: A. Kociemska, E. Piasecka i I. 
Kozak.
• W DRUGIEJ SERII spotkań siatkarzy 

koszalińskiej ligi okręgowej uzyskano wy­
niki Przeciwlotnik — Jantar 0:3, Dar- 
łovia — Wielim 0:3, Pogoń Połczyn 
Zdrój — Kotwica 3:0, Lech — Olimp 
3:2, Drawa — Płyta 2:3, Darłovia 
— Przeciwlotnik 3:1 (mecz zaległy).
• W SĄPÓLNIE Człuchowskim siatkar­

ki Brdy Przechlewo doznały porażek z 
Gedanią 1:3 i 0:3 w ramach rozgrywek 
juniorek młodszych makroregionu pompr- 
skiego. Drużynę Brdy tworzą uczennice 
miejscowej SP. (jot-es)

Sukces karateków w Gdańsku
KKS Bałtyk Koszalin przybyła nowa sekcja — karate stylu taekwon-do. 

Podopieczni trenera Henryka Ficka wystąpili ostatnio w Gdańsku gdzie 
odbył się I Ogólnopolski Turniej Klasyfikapyjny Taekwon-do. Oprócz nich 
Pomorze Środkowe reprezentowali w Trójmiescie karatecy ogniska i KKt 
„Przylesie" Koszalin i Neptuna Kołobrzeg. . . . .

Drużynowo turniej wygrali zawodnicy koszalińskiego Bałtyku, a złozyły się 
na to sukcesy indywidualne. W wadze 71 kg wygrał J. Pajewski, przed I. 
Graczykiem, a K. Somerfeld był czwarty. Drugie lokaty wywalczyli: T. 
Sobczak (54 kg) i P. Staszewski (plus 80 kg), a na trzeciej pozycji
sklasyfikowano A. Sikorskiego (63 kg). '

Z karateków kołobrzeskich K. Paczyńska okazała się najlepsza w turnieju 
kobiet, a G. Wysocki zajął trzecią lokatę w wadze plus 80 kg.

W skrócie
★ PO RAZ TRZECI Ivan Lendl zwycię­

żył w międzynarodowym turnieju teniso­
wym na Wembley, pokonując, tym razem 
w finale Andersa JSrrydfr «:3. 6:2, 7:5. 
Mecz trwał 2 godz. i 20 min. 
r* Jr-W'KOLEdNYMmecza eliminacyjnym 
,.Euro' 88" w grupie U—Malta zremiso­
wała na boisku w LaVaietta ze Szwajcarią 
1:1 (0:1). Wcześniej awans zdobyły Wło­
chy.

Miss za kierownicą
Organizatorzy Grand Prix Australii For­

muły I w Adela idzie mają zwyczaj zapra­
szać znane osobistości, by wzięły udział 
w specjalnym wyścigu. W tym roku przyje­
chali m.in. premier Nowej Zelandii David 
Lange, słynny golfistę Greg Npfmąn oraz 
miss Australii.

Tylko
Czarni!

W Warszawie zakończyły się Mis­
trzostwa Polski teamów w brydżu 
sportowym. Z zespołem Czarnych 
Słupsk w składzie: Piotr Gawryś, 
Jerzy Michałek, Bolesław 
Ostrowski, Tomasz Przybora, 
Tadeusz Ralko i Henryk Wolny, 
nikt w Zakładowym Ośrodku Kultury 
„Połam" „nie miał prawa" wygrać. 
Trzech mistrzów olimpijskich i ich 
koledzy rozgromili w finale rewelacyj­
ny team złożony z graczy z Łodzi i 
Ruchu Zdzieszowice. Wynik 102:24 
świadczy o różnicy kilku klas.

★ ir ★

Z okazji 30-lecia Polskiego Związ­
ku Brydża Sportowego w stolicy od­
było się uroczyste spotkanie zasłużo­
nych działaczy tej dyscypliny sportu. 
Minister Aleksander Kwaśniewski 
złote odznaki PZBS wręczył m.in. Hen­
rykowi Grądzkiemu i Jerzemu 
Buzyńskiemu ze Słupska. Tytuły 
„Mistrzów Sportu" przyznano bry­
dżystom Czarnych: Ewie Harasi­
mowicz, Barbarze Międzychoc- 
kiej. Wildze Zakrzewskiej, Bole­
sławowi Ostrowskiemu i Krystia­
nowi Rudo. (wim)

W II lidze

Akademiczki na „remisII

W Gdańsku odbyły się derby aka­
demickie w piłce ręcznej kobiet.
0 Ii-ligowe punkty walczyły repre­
zentantki gospodarzy i Koszalina. 
Najpierw górą były gdańszczanki, 
które wygrały 28:24 (13:12), a w re­
wanżu koszalinianki zwyciężyły 
29:25 (13:15). W zespole gości naj­
więcej bramek zdobyły: B. Madera
— 2 i 12, D. Bindas — 7 i 8, A. 
Hamulak — 4 i 6, I. Błędniak
— 4 i 3.

Inne wyniki: Włocławia — Bał­
tyk Gdynia 21:35 i 21:28, Elana 
Toruń— Zgoda Ruda Śląska 19:38
1 18:45, Anilana Łódź — Start Elb­
ląg 25:27 i 24:22.

Po 10 meczach tabela przedsta­
wia się następująco:

1. Zgoda 20 349—182
2. Anilana 18 318—220
3. Start 16 317-218
4. Bałtyk 13 248—243
5. AZS Koszalin 7 237—263
6. Włocłavia 4 222—317
7. AZS Gdańsk 2 232—288
8. Elana 0 156—348

W tym tygodniu piłkarki ręczne 
AZS Koszalin grają u siebie ze Star­
tem Elbląg. W dniach 4—6 grudnia 
br. koszalinianki czekają występy 
w półfinałowym turnieju rozgry­
wek Pucharu Polski, gdzie ich ry­
walkami będą: Start Gdynia, Piotr- 
covia i Bałtyk Gdynia, (wim)

W niespełna godzinę...
Tylko 58 minut potrzebowała Martina Navratilova, by pokonać 

w finale międzynarodowego turnieju tenisowego w Chicago 16-letmą zawod­
niczkę radziecką Natalię' Zwieriewą 6:1, 6:2. Mimo porażki Zwier.ewa 
zasłużyła — zdaniem obserwatorów — na słowa uznania. Awans do finału 
Zwieriewej nie był przez nią i jej trenerkę Olgę Morozową raczej... planowany, 
gdyż na kilka godzin przed decydującym meczem miała zarezerwowany 
samolot do Moskwy. ________ _

Dwa razy 
Piast

W Elblągu zapaśnicy stylu klasycz­
nego walczyli w ogólnopolskim tur­
nieju juniorów. Pomorze Środkowe 
reprezentowali i to z powodzeniem 
zawodnicy słupskiego Piasta.

Kategorię wagową do 68 kg wygrał 
Lech Szczęśniak, a w wadze 81 kg 
najlepszym okazał się Marek Mu­
cha.

W klasyfikacji klubowej turnieju 
LKS Piast Słupsk zajął drugie miej­
sce z dorobkiem 30 pkt. Zwycięzcą 
drużynowym zostali Budowlani 
Olsztyn — 43 pkt. (wim)

Michajlow przed Starszinowem
Kto jest najlepszym strzelcem w 

historii rozgrywek ekstraklasy hoke­
jowej ZSRR? Bobrow, Majarow, Fir- 
sow, a może Charłamow? Znakomi­
tych hokeistów i wyborowych strzel­

ców gdzie jak gdzie, ale w Kraju Rad 
nie brakowało. Otóż z 427 bramkami 
prowadzi Borys Michaiłów i o 22 
trafienia wyprzedza Wiaczesława 
Starszinowa.

Na szachownicach
W Gołdapi (woj. suwalskie) 

rozegrany został półfinał szacho­
wych Mistrzostw Polski kobiet.

Oto wyniki w grupie „A": Ewa 
Kaczmarek (Lech Poznań) — 8 pkt., 
Elżbieta Sosnowska (Nadnar- 
wianka Pułtusk), Hanna Zboroń 
(Piast Słupsk) i Edyta Brustman- 
-Gawarecka (Legion Warszawa) — 
po 7,5 pkt.

Rajd samochodowy „Jesień 87"
7 ud7iałpm 23 załóa rozearano w Słupskiem rajd samochodowy „Jesień'87 .Trasa o długości 619,5 km wiodła ze stolicy województwa przez Ustkę do Jarosławca. 

Zawodnicy oprócz umiejętności czysto rajdowych, musieli również wykazać wiedzę ze 
znajomości przepisów ruchu drogowego. Na trasie ustawiono bowiem radar i ci, którzy
mieli zbvt twardą stopę" otrzymali punkty karne.

Zawody przebiegały bardzo sprawnie, dzięki działaczom z Automobilklubu Słupskiega 
W klasie do 700 cm sześciennych zwyciężył Tadeusz Michalak przed Mariuszem 

Kajewskim (obaj z Automobilklubu Słupskiego). Trzecie mieisce zaiął Ryszard Taraba
(Automobilklub Koszaliński). Wszyscy na fiatach 126 p.

W klasie powyżej 700 cm sześciennych wygrał Leszek Dudek (Automobilklub 
Słupski) Drugi był Karol Mróz (Koło AS w Lęborku). Obaj na fiatach 125 p. Trzecie 
mieisce 73idł fsSsrcvz K.3lski (Aeroklub Słupski) ns lodzi©. ,, , . .

Klasyfikacje drużynową wygrali reprezentanci Aeroklubu Słupskiego w składzie. L. 
Dudek M Kajewski i T. Michałak. Drugą lokatę wywalczył zespół Automobilklubu 
Knszatińskieao — R. Taraba, J. Malinowski i M. Barcewicz.

Najlepsi zawodnicy otrzymali puchary ufundowane przez organizatorów, a tak*e— 
mandaty zaufania przyznane przez szefa Wydziału Ruchu Drogowego WUSW w 
Słupsku, (ebuar)

22.05 „Rodowód" — dok. film 
TVP

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 
— Historia — kl. V 9.00 — Fizyka — 
kl. VIII 9.35— Domowe przedszkole 
12.00 —Przygotowanie do życia w 
rodzinie — kl. I—IV lic. 13.30 i 14: TV 
Technikum Rolnicze 14.30 — TV kurs 
rolniczy 15.10 — Powtórka przed ma­
turą: J. polski 15.50 — Decyzje pięt­
nastolatków „Kim być?" 23.00 — J. 
angielski — I. 7

PROGRAM II 
16.55 J. angielski — I. 7
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102"
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła)
18.30 „Bitwa pod Połtąwą" — 

ode. filmu histor. z cyklu: „Wielkie 
bitwy historii"

19.30 II Biennale Architektury — 
Kraków 87

20.00 Wieczór Angoli w TVP
21.00 SPORT 
21.10 „Polak dzieli" — rep.
21.30 Panorama dnia 
21.45 Ekranizacja wielkiej literatu­

ry rosyjskiej: „Letnicy” — film fab. 
(wg. M. Gorkiego) prod, radzieckiej, 
reż. B. Baboczkin

23.25 Wiadomości

• W KOSZALIŃSKO-słupskiej 
klasie okręgowej wyłoniono mis­
trza rundy jesiennej. Zostali nim 
piłkarze Darlovii, którzy w ostat­
nim meczu tej części sezonu poko­
nali u siebie Victorię Sianów 2:1. 
Wicemistrzem została Garbarnia 
Kępice. Ten klub rozgromił Chrob­
rego Charbrowo 4:1.

Inne wyniki: Baszta — Granit 
1:0, Pogoń — Gwardia II 2:3, Wie­
lim — Gryf II Słupsk 3:0, Spójnia 
— Stal 0:1, Sokół

1. Darło via
2. Garbarnia
3. Spójnia
4. Gwardia II
5. Gryf II
6. Wielim
7. Chrobry
8. Stal
9. Zawisza

10. Pogoń
11. Baszta
12. Granit
13. Victoria
14. Sokół

• PIŁKARZE Mechanika Bobo­
lice wywalczyli premię jesienną w

Zawisza 2:3.
19: 7 25-13
18: 8 23-14
15:11 16-12
14:12 23-22
14:12 15-17
13:13 25-17
13:13 27-21
13:13 16-19
12:14 21-21
12:14 24-26
12:14 15-21
10:16 14-15
10:16 15-31
7:19 23-33

W klasie okręgowej
koszalińskiej klasie wojewódzkiej. 
W ostatniej serii meczów tej rundy 
lider wygrał w Myślinie z tamtej­
szym Płomieniem 2:0. W 65 min. 
przerwano spotkanie Olimpu Zło­
cieniec z Wybrzeżem Biesiekierz. 
Zawodnik gości czynnie znieważył 
arbitra — o czym poinformował 
redakcję kierownik sekcji Olimpu. 
Do tego momentu prowadzili gos­
podarze 1:0.

Pozostałe rezultaty: Lech — Głaz
5:2, Tur — Gryf 1:2.................
Drawa 1:4, Rossa - 
Saturn — Iskra 1:0

1. Mechanik
2. Drawa
3. Tur
4. Lech
5. Olimp
6. Wybrzeże
7. Głaz
8. Darzbór
9. Iskra

10. Saturn
11. Kotwica
12. Rossa

13. Gryf 10:14 18-40
14. Płomień 5:21 14-33
• DO ZAKOŃCZENIA rundy

jesiennej piłkarze słupskiej klasy A 
mają do rozegrania jeszcze jedną 
kolejkę meczów. Oto wyniki 12. 
serii rozgrywek: Skotavia — Start 
2:1, Błękitni — Kosmos 6:1, Sparta 
— Piast 2:1, Wrzos — Sława 1:2, 
Tęcza — Czarni Suchorze 6:0, 
Wybrzeże — Brda 3:1, Grab — 
Zawisza 1:1. Tydzień temu od 
SOZPN otrzymaliśmy błędny wy­
nik spotkania Brdy ze Spartą. Goś-

Kotwica 4:0, rrzepraszamy.
1. Wrzos 18: 6 23-10
2. Sława 17: 7 27-17

21: 5 21- 9 3. Wybrzeże 16: 8 26-11
19: 7 32-20 4. Brda 16: 8 33-19
17: 9 27-12 5. Skotavia 16: 8 25-15
15:11 27-20 6. Start 12:12 20-25
14:10 17- 8 7. Tęcza 11:13 24-17
12:12 21-21 8. Zawisza 10:14 21-23
12:14 20-20 9. Czarni S. 10:14 17-29
11:15 30-29 10. Piast 9:15 9-17
11:15 23-23 11. Grab 9:15 15-27
11:13 19-20 12. Błękitni 9:15 22-37
10:16 18-23 13. Sparta 8:16 19-22
10:16 19-28 14. Kosmos 5:19 19-33

Sprawdzian 
w Szczecinie

Tenisiści stołowi w ramach przygo­
towań do ogólnopolskiej spartakiady 
młodzieży oraz igrzysk młodzieży 
szkolnej rozgrywali spotkania kont­
rolne w Gryficach. Reprezentacja 
OZTS Koszalin spotkała się tam z re­
prezentacją OZTS Szczecin. Pożyte­
czne kontakty obu województw przy­
czyniają się do właściwego przygoto­
wania się najmłodszych adeptów te­
nisa stołowego do przyszłorocznych 
imprez.

W pierwszym dniu odbyły się gry 
drużynowe. Najlepiej spisały się ju­
niorki Koszalina, które pokonały 
Szczecin 8:2. Punkty zdobyły: A. 
Chmielewska i M. Siembida — po 3,5 
oraz E. Szeląg — 1.

Pozostałe mecze zakończyły się zwycięs­
twami gospodarzy. Juniorzy młodsi odnie­
śli zwycięstwo nad Koszalinem 6:4. Punkty 
dla gości zdobyli: T. Gański — 2, A. 
Tomczak i K. Larek — po 1. Juniorzy 
Szczecina pokonali koszalinian 10:8, mimo 
że koszalinianie już prowadzili 7:3. W tym 
meczu punkty dla gości uzyskali: M. Szus- 
towicz i D. Sajewicz —po 2, J. Głogo­
wski, w deblu Sajewicz — Głogowski, 
P. Iwaniec —Matejek oraz M. Matejek 
— po 1. Juniorki młodsze Szczecina wy­
grały z koszaliniankami 7:3, a punkty dla 
Koszalina zdobyły: I. Czereśniak — 2 i M. 
Dołr o — 1.

W gim dniu odbył się turniej indywi­
dua Wśród juniorek bezkonkurencyjną 
okazała się Agnieszka Chmielewska, a 
drugie miejsce zajęła Monika Siembida. 
W juniorkach młodszych na drugim miej­
scu uplasowała się I. Czereśniak. W gro­
nie juniorów trzecie miejsce zajął M. Ma­
tejek, a wśród juniorów młodszych tą 
samą lokatę wywalczył T. Gański.

(jot-es)

Q Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10, 16.20, 19.30 i 22.40 
9.30, 10.10 i 11.20 — „Domator"

10.10 Dla II zmiany: „Karetka 
pogotowia” — ode. VII serialu 
CSRS

16.25 Dla młodych widzów: 
„Krąg” i „Wyprawy profesora Cie­
kawskiego"

17.15 Teleexpress
17.30 Rzemieślnicy
17.45 Turniej tańca towarzyskie­

go: pokazy taneczne
18.05 Dziennikarze zagraniczni o 

polskiej reformie
iö.ju Minika żarowego człowieka
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 „Spory
20.00 „Karetka pogotowia" —po­

wtórz. ode. VII serialu
21.00 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
21.15 Telewizyjne spotkania: 

przed referendum
21.45 TV informator wydawniczy

Radio

Z cyklu „Wielkie bitwy historii” 
oglądamy raz jeszcze (jak zresztą 
cały wznowiony na małych ekra­
nach francuski serial dokumental­
ny) „Bitwę pod Połtawą” (pr. II, g. 
18.30). Właśnie na tym zdjęciu wi­
dać pomnik znajdujący się na cme­
ntarzu żołnierzy rosyjskich, którzy 
pod Połtawą pokonali wojska szwe­
dzkie. A działo się to za czasów 
Piotra I...

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,10.00,12.05,14.05,
16.30, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55. 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
13.00, 21.00

, 0.10 Muzyka nocą 5.3(1 8.00 Poranne sygnały 
9.00—11.00 Cztery pory roku 11.00—11.57 Kon­
cert przed hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał
12.30 Greckie buzuki 12.45 Rolniczy kwadrans
13.30 Przeboje mistrzów 14.05—16.00 Mag. 
„Rytm” 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 Ten 
stary dobry jazz 17.50 Muzyka K. Komedy 18.20 
Koncert dnia 19.30 Dla dzieci 20.10 Komunikaty 
Totka 20.15 Koncert życzeń 20.45 Literacka 
premiera miesiąca: L. B. Grzeniewski — „Pod 
sosen rzeką” — fragm. książki 21.30 Klasycy 
operetki 22.05 Polscy bohaterowie Październi­
ka — aud. 22.15 Wieczory chopinowskie 23.15 
Panorama świata 23.30 Dla tych co nie lubię 
rocka

PROGRAM n (stereo)

Fot Jerzy Patan Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00,17.00, 21.20

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 21.05

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Wysłannik” — powt. fragm 
1 powieści 9.20 Muzyka 9.50 „Czterdzieści 
osiem godzin” 10.00 Godzina melomana 11.10 
Muzyczny non stop 12.25 Nie tylko jazz 13.05 
Z malowanej skrzyni 13.30 Album operowy
14.00 Przeboje sprzed lat 15.10 Koncert na bis
16.00 Dzieła, style, epoki 16.50 „Czterdzieści 
osiem godzin” 17.05—18.30 Program lokalny 
18.30 Klub stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 
21.15 Od ragitime’u do swinga 21.30—1.00 Wie­
czór literacko-muzyczny

PROGRAM m

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00

5.57 Początek programu 6.00 9.05 Zaprasza­
my do Trójki 9.05 Gwiazda tygodnia 9.20 Mała 
muzyka 10.00 „Cichy Don” 10.30 Muzyczny 
interklub 11.00 Jazz lat 8011.40 Gwiazda tygod­
nia 11.50 „Dzieci Arbatu” 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 „Ostatni dzień stworzenia” 13.10 Powtór­
ka z rozrywki 14.00 Współcześni wirtuozi kla­
wesynu 15.05 Przypominamy zespół Molly Hat­
chet 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
Moje największe procesy — aud. 19.30 Trochę 
swinga 20.00 Cały ten rock 21.45 Książka tygod­
nia. A. Iwaszkiewicz: „Szkice i wspomnienia” 
22.15 Puls jazzu 22.45 Posłuchać warto 23.00 
Opera tygodnia 23.15 Czas relaksu

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30

5.00—6.30 Muzyczny poranek 6.30 J. rosyjski 
6.45 Piosenki radzieckie 7.40 Spotkanie z pio­
senką radziecką 9.05 Muzyka ki. III 9.35 Teatr 
dla przedszkolaków: „Z Adasiem w przychod­
ni” 10.00 Geografia kl.IV 10.30 Muzyka ery 
komputerów 11.00 Dom i świat — mag. 12.05 
Piosenki, zwyczajne ludzkie sprawy 12.30 
„W Jezioranach” 13.25 Muzyka odnaleziona 
14.00—17.00 Popołudnie młodych 17.05 Dzieje 
opery — aud 18.30 J. niemiecki 18.50 Studio 
ekspertów 19.45 Nie tylko ballada 20.15—21.35 
Wieczór muzyki i myśli: „Co to jest nowoczesne 
społeczeństwo” — aud. 22.50 Radiokomputer 
23.50—24.00 Melodie na dobranoc

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 6.35 Kto mądry na świę­

cie — Z. Suszycki 17.05 Przegląd aktualności 
17.12 Prawadziecka — J.Boruc 18.27 Program 
na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

Glos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny 
Lewandowski

Andrzej

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139,75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
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Rozmowa z prezesem Klubu Honorowych 
Dawców Krwi przy Stoczni w Ustce 
MIECZYSŁAWEM DYSEM
— Jak został Pan honorowym 

krwiodawcą?
— 20 lat temu przebywaliśmy z 

kolegą w delegacji w Sławnie. Za­
brakło nam pieniążków, jak to w 
delegacji... Postanowiliśmy, że od­
damy płatnie krew. Idziemy do sła- 
wieńskiego szpitala, a tu akurat 
pielęgniarka rozmawia z jakimś 
człowiekiem, prosząc go, by oddał 
ciężko chorej kobiecie krew. Nie­
stety, ten człowiek odmówił. Wtedy 
ja się zgłosiłem a gdy zobaczyłem, 
że moja krew uratowała komuś ży­
cie, zawstydziłem się bardzo i nie 
biorąc pieniędzy odszedłem. I tak 
już 20 lat co trzy miesiące oddaję 
swoją krew ciężko chorym. Jestem 
honorowym krwiodawcą dlatego, 
że los cierpiącego człowieka nie jest 
mi obojętny. Szczególnie chorych 
dzieci. Jestem ślusarzem na Wy­
dziale W-l naszej stoczni. Było u 
nas kiedyś spotkanie z kombatan­
tem. Ten człowiek wtedy powie­
dział, że honorowych dawców krwi 
niezwykle ceni i rozumie pobudki, 
jakie nimi kierują, bo kombatanci 
kiedyś jako żołnierze przelewali 
krew pod nakazem chwili, my daje­
my dobrowolnie swoją krew, także 
w słusznej sprawie, by ratować 
ludzkie życie.

— Starsi działacze honorowego 
krwiodawstwa już się „wykru­
szają”. Macie następców?

— W stoczni co roku wstępuje w 
nasze szeregi co najmniej 20 mło­
dych ludzi. Są to głównie robotnicy, 
96 procent członków naszego klubu 
to pracownicy wydziałów produk­
cyjnych. W stoczniowym klubie 
HDK jest 158 członków, w tym czte­
ry panie. Do najstarszych stażem 
klubowym i najbardziej zasłużo­
nych należą między innymi: me­
chanik Leszek Smołuch, który od­
dał już 29 litrów krwi, wachtowy 
Marian Gałan, który oddał 28 lit­
rów krwi, laminarz Sławomir 
Proczek, który oddał 22 litry 
krwi.

— Fan ma na koncie aż 32 litry 
krwi przekazanej chorym...

— Któż, jak nie prezes klubu, ma 
dawać przykład? Zresztą w naszym

gronie są ludzie godniejsi ode mnie. 
Ot, chociażby Leszek Smołuch i 
Marian Szymkowiak, których u- 
honorowano najwyższymi odzna­
czeniami PCK „Zasłużony dla 
zdrowia narodu”. Ośmiu naszych 
kolegów otrzymało za zaangażowa­
nie w honorowe krwiodawstwo 
Złoty Krzyż Zasługi, a aż 77 osób 
nosi zaszczytne miano „Zasłużony 
Honorowy Dawca Krwi”. Nasz 
klub także został uhonorowany od­
znaką „Zasłużony Honorowy Daw­
ca Krwi”.

— Gdzie się spotykacie?
— Dotychczas użyczali nam kąta 

stoczniowi... wędkarze, ale właśnie 
niedawno, 9 listopada br. otrzyma­
liśmy pokój w budynku administra­
cyjnym. Nareszcie, po 15 latach 
działalności, możemy sobie urzą­
dzić własną siedzibę. Dostaniemy 
także sztandar ufundowany przez 
załogę stoczni. Uroczyste wręcze­
nie nastąpi w styczniu 1988 roku. 
Dzięki nowej siedzibie będę miał 
lepszy kontakt z kolegami z klubu i 
w razie pilnej potrzeby można bę­
dzie szybciej dotrzeć do ich doku­
mentów, zawierających odpowied­
nie dane o grupie krwi itp. Cztery 
razy w roku przyjeżdża do nas eki­
pa ze stacji krwiodawstwa w Słup­
sku i wtedy około 90 członków na­
szego klubu stawia się w zakłado­

wej przychodni, by oddać krew do 
banku krwi województwa słups­
kiego.

— Słyszałam, że honorowi da­
wcy krwi służą społeczeństwu nie 
tylko w stacji krwiodawstwa...

— Mamy bardzo szeroką działal­
ność. Opiekujemy się dwoma wy­
chowankami Państwowego Domu 
Dziecka w Ustce. Wpłaciliśmy tym 
dzieciom wkłady na książeczki 
mieszkaniowe, zapraszamy na im­
prezy, zabawy choinkowe i spotka­
nia w stoczni. W słupskiej „Gryfii” 
przygotowujemy na 6 grudnia im­
prezę mikołajową dla wszystkich 
podopiecznych klubów HDK z wo­
jewództwa słupskiego. Będą pre­
zenty od Mikołaja, choinka, wystę­
py i zabawa. Opiekujemy się rów­
nież naszymi starszymi kolegami, 
którzy przeszli na emeryturę lub 
rentę. Pomagamy 20 seniorom. 
Przed zimą pomagamy im bezpłat­
nie gromadzić zapasy i opał, świad­
czymy także przy współpracy ze 
służbami socjalnymi zapomogi pie­
niężne. W kwietniu bieżącego roku 
30 członków naszego klubu udało 
się do Łodzi, by pracować społecz­
nie przy budowie Szpitala Pomni- 
ka-Centrum Zdrowia Matki Polki. 
Staramy się aktywnie uczestniczyć 
we wszelkich czynach i inicjaty­
wach społecznych. W naszym za­
kładzie wykonujemy prace estety - 
zacyjne na terenach zielonych. 
Członkowie Klubu HDK przepra­
cowali 84 godziny społecznie na 
rzecz dodatkowej produkcji. Bar­
dzo dobrze układa nam się współ­
praca ze służbami socjalnymi, 
związkami zawodowymi i innymi 
instytucjami oraz organizacjami. 
Szczególną przychylność okazuje 
nam dyrekcja.

— Mówi się, że honorowym da­
wcom krwi należą się wszelkie 
przywileje...

— No,... tak się tylko mówi. Niby 
mamy pierwszeństwo w aptekach i 
przychodniach, ale ludzie tego nie 
respektują, obrzucają nas przykry­
mi uwagami. Trzeba wprowadzić w 
przychodniach oznakowanie kart 
honorowych krwiodawców. Nasze 
kluby przyzakładowe nie posiadają 
żadnych dotacji. Dobrze, że mamy 
sojuszników w dyrekcji i dziale so­
cjalnym.

— Obchodzimy właśnie Dni 
Honorowego Krwiodawstwa. Pa­
nu i wszystkim honorowym daw­
com krwi z województwa słups­
kiego składam najserdeczniejsze 
życzenia wszelkiej pomyślności.

Rozmawiała:
EWA CZINKE 

Fot. Zb. Bielecki

50-lecie klubów 
demokratycznych i SD

W Słupsku odbyło się posiedzenie plenarne Miejskiego Komitu SD 
inaugurujące obchody 50-lecia SD i klubów demokratycznych. W obradach 
którymi kierował przewodniczący MK SD w Słupsku, Sławomir Puchowski 
uczestniczyli: członek CK SD, przewodniczący WK SD Jerzy Mazurkiewicz 
sekretarz KM PZPR Stefan Nicewicz, wiceprezes MKZSL Jan Kazimierski' 
oraz przewodniczący MRN Józef Grzelak.

W uroczystej części posiedzenia odznakami honorowymi „Za zasłuai dla 
StanUj0kdaZtWa S upskie9° uhonorowano Teresę Walińską i Stanisława

J.A

Kompleksowa kontrola 
w miastach woj. słupskiego

Od 13 do 21 listopada br. w mias­
tach województwa słupskiego pro­
wadzona jest kompleksowa kontro­
la sprawności funkcjonowania ad­
ministracji budynków mieszkal­
nych, komunalnych, spółdziel­
czych i zakładów pracy. Kontrolę 
prowadzą zespoły, w skład których 
wchodzą przedstawiciele PRON, 
IRCh, MO, ORMO, samorządów 
mieszkańców, straży pożarnej, te­
renowych organów administracji 
państwowej oraz spółdzielczości 
mieszkaniowej.

Jak poinformował nas rzecznik 
prasowy wojewody słupskiego,

nadrzędnym celem kontroli jest do 
konanie oceny pracy tych jednos­
tek w zakresie dbałości o stan tech­
niczny i sanitarno-porządkowy bu­
dynków i ich otoczenia, obsługi 
mieszkańców przez administrację, 
a także przygotowanie wszystkich 
służb do sezonu zimowego.

Podczas trwania kontroli, w tym 
również w dni wolne od pracy, czło­
nkowie grup kontrolnych przyjmo­
wać będą skargi i postulaty miesz­
kańców. Dyżury trwać będą we 
wszystkich jednostkach kontrolu­
jących. (J.A.)

Szwedzki teatr 
dla dzieci i młodzieży

iMMM
Spotkanie fizyków

Słupsk. Oddział Polskiego Towa­
rzystwa Fizyków zaprasza w środę, 
18 bm. o godz. 16 na kolejne spotka­
nie, które odbędzie się w Zakładzie 
Fizyki WSP przy ul. Arciszewskie­
go 22 a. Doc. dr Tadeusz Jarzębow­
ski z Uniwersytetu Wrocławskiego 
wygłosi wykład pt. „Pulsary — 
gwiazdy neutronowe”. Następnie 
odbędą się wybory do władz PTF.

(J. A.)
Nowa wystawa w „Empiku"

Słupsk. Klub MPiK oraz Biuro 
Wystaw Artystycznych zapraszają 
dzisiaj, 17 bm. na otwarcie wystawy 
rysunków Teresy Meslin-Krząta- 
ły ze Szczecina. Wernisaż z udzia­
łem artystki rozpocznie się o godz. 
18 w Czytelni Klubu, (a)

Inny telefon
. Słupsk. Do publikowanej w osta­
tnim „Magazynie” informacji o ob­
wodach głosowania wkradł się 
błąd. Podano nam zły numer telefo­
nu w obwodzie nr 4. Przypomnijmy 
zatem raz jeszcze, że obwód nr 
4 mieści się w Miejskim Ośrodku 
Kultury przy ul. Braci Gierym­
skich 1. Listę osób uprawnionych 
do udziału w referendum spraw­
dzać można również telefonicznie 
pod numerem 30-037. Przeprasza­
my za pomyłkę.

Jedenaście zwycięstw
W nieoficjalnych drużynowych mi­

strzostwach Czechosłowacji w sza­
chach dzieci do lat 14 startowały 
dwie drużyny Słupskiego Klubu Sza­
chowego „Emka". Na osiemnaście 
rozegranych spotkań młodzi słupsz- 
czanie odnieśli jedenaście zwycięstw, 
zaś trzy mecze zremisowali. W mist­
rzostwach uczestniczyło 60 pięcio­
osobowych drużyn, zwycięstwo słup- 
szczan jest tym cenniejsze.

Najwięcej punktów dla naszych 
barw zdobyli: Ryszard Wismont i 
Ireneusz Konopka (po 6,5 pkt.), 
Anna Bonar (5,5 pkt ), Rafał Ko­
walewski, Andrzej Mierzukin, 
Rafał Lickiewicz, Adam Mielcza­
rek (po 5 pkt.) Drużyna „A” z Emki 
zajęła 12—16 miejsce, Drużyna ,,B” 
— 17—21 miejsce. Gratulujemy.

(J. A.)

Koncert w Bytowie
Bytów. Dziś o godz. 19.30 w sali 

klubowej hotelu „Zamek” odbę­
dzie się pierwszy w nowym sezonie 
kulturalnym koncert kameralny w 
wykonaniu artystów-pedagogów z 
gdańskiej Akademii Muzycznej. 
Tradycyjnym zwyczajem wezmą w 
nich udział najpopularniejsi wyko­
nawcy ubiegłorocznych koncer­
tów, m. in. Bożena Borzyńska, Re­
nata Hawrylak, Anna Prabucka- 
-Firlej, Krzysztof Sperski, Andrzej 
Zawilski. Wystąpią także znani by- 
towscy wokaliści i instrumentaliści 
amatorzy — Elżbieta Bukowska i 
Stanisław Reptowski. (bz)

Mi
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Ku zadowoleniu klientów
Kołczygłowy. Stoisko mięsno- 

- wędliniarskie w sklepie wzorco­
wym Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” otrzymuje co­
dzienne dostawy z lokalnej geesow- 
skjej masarni a także z Zakładów 
Drobiarskich w Sławnie. Nie bra­
kuje regularnie dostarczanych kur­
czaków, kaczek i gęsi a także różne­
go rodzaju wędlin. Największym 
powodzeniem cieszy się smaczna 
metka i kiełbasa bydgoska (surowa 
podwędzana). Dobre zaopatrzenie i 
operatywność załogi ilustrują obro­
ty handlowe. W minionym miesią­
cu wynosiły one 3 miliony złotych. 
Dziennie w stoisku sprzedaje się 
około 400 kg mięsa i wędlin.

— Nie mamy zastrzeżeń do jako­
ści wędlin — mówi kierowniczka 
sklepu Klara Fronczak. — Kiero- 
nik masarni geesowskiej Kazi­
mierz Gliniecki dba o dobrą ja­
kość, dzięki czemu do naszego skle­
pu trafiają wyroby świeże, smaczne 
i apetyczne. Nasi klienci chwalą 
sobie wyroby masarnicze z Kołczy- 
głów. Przyjeżdżają tu nawet po za­
kupy ludzie z innych gmin. Mamy

dziennie jedną, czasami dwie dosta­
wy, w zależności od potrzeb. Przy­
dałoby się więcej podrobów drobio­
wych z Zakładów Drobiarskich w 
Sławnie, o które pytają codziennie 
mieszkańcy naszej gminy.

Na zdjęciu: ekspedientka Irena 
Trawicka obsługuje klientów spra­
wnie i uprzejmie, (ce)

mm
mm

Fot. Zbigniew Bielecki

„Ławeczka" 
w... powietrzu

Reklamy nigdy za wiele, nawet w 
przypadku tak dobrego spektaklu, 
jakim okazała się słupska realiza­
cja „Ławeczki” Aleksandra Gel- 
mana. Autorami oryginalnego po­
mysłu zawieszenia informacji o 
przedstawieniu na drzewie przy 
ul. Sienkiewicza vis a vis przystan­
ku autobusowego są: Gabriela Pe- 
wińska, studentka filologii polskiej 
WSP i jej koledzy. Reszty doko­
nała pracownia plastyczna Słups­
kiego Teatru Dramatycznego.
-____________ (mim)

Człuchów. W dniach do 18 do 23 
listopada przebywać będzie w woj. 
słupskim — na zaproszenie Miej­
skiego Domu Kultury w Człucho­
wie — szwedzka grupa teatralna 
UDG-Teatern z Karlskrony (okręg 
Blekinge). Teatr wystąpi 19 bm. o 
godz. 10 i 11 w sali widowiskowej 
MDK w Człuchowie z przedstawie­
niem dla dzieci pt. „Bananowi lu­
dzie” oraz o godz. 17 ze spektaklem 
pt. „Fyrhans i księżniczka, która 
nie chciała się śmiać”.

20 listopada UDG-Teatern wystą­
pi w sali Słupskiego Ośrodka Teat­
ralnego, a 22 bm. o godz. 12 w 
Państwowym Domu Dziecka w 
Wierzchowie Człuchowskim i po­
nownie (o godz. 16) w sali MDK w 
Człuchowie.

Dodajmy, że UDG-Teatern jest 
profesjonalną, wolną grupą teatral­
ną powstałą w 1983 roku w Karls- 
krona. Zespół przygotowuje przed­
stawienia dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych. Prowadzi też letnie war­
sztaty teatralne dla teatrów amato­
rskich i aktorów nieprofesjonal­
nych. Wydaje pismo „Paus”, zawie­
rające szczegółowe informacje o 
działalności grupy oraz o życiu teat­
ralnym okręgu Blekinge. Dotych­
czas teatr przygotował m.in. sztukę 
Brechta „Reguła i wyjątek”, Shaf- 
fera „Eguus”, Sofoklesa „Elektrę”, 
Schillera „Wilhelma Telia”, Molie­
ra „Lekarza mimo woli”. Działal­
ność UDG-Teatern została wysoko 
oceniona przez fachową prasę w 
Szwecji. Zapraszamy na spektakle.

(ks)

@ Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczna^ 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno- 
Kanalizacyjne, 997 MO, 998 — Straż Pożar­

na, 999 — Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 Biuro 
Numerów, 955 — Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16- 20 codziennie i w sob. g. 9—13); Informacja 
Kolejowa: 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska, Telefon zaufania „A” tel. 230-33, czynny w 
środy i piątki — g. lfr—20.

& Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. A. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23;
LĘBORK — Apteka nr 77-007, ul. Czołgistów 

33, tel. 21-705

Teatr
SŁUPSK — - Słupski Teatr Dramatyczny: — 

mała scena: „Ławeczka” A. Gelmana — g. 17. 
Lalki „Tęcza”: „Alineczka i żołnierz” I. Kicza- 
nowa i W. Lifczyc — g. 10 i 12; LĘBORK: „Sługa 
dwóch panów” K. Goldoniego — g. 13 i 16

Kino
SŁUPSK T
MILENIUM sala „Pomorska”: Misja spec­

jalna (komedia pol., 1. 15) — g. 15.30, 17.45 i 20; 
sala „Mieszko”: Samoloty torpedowe (radź., 1. 
12)—g. 17 i 19.30; sala „Anna” — pokazy filmów 
fab. ^ideo — g. 16.15, 18 i 19.45 

POLONIA Obcy decydujące starcie (fan- 
tast. USA, 1.15) — g. 16 i 19; sala wideo — g. 14> 
16, 18 i 20

MCK (ul. 3 Maja) — Gry wojenne (USA, 1. 12) 
g. 16 i 10

DELTA (Rędzikowo) — Biały smok (pol.- 
-USA, 1. 12)

BYTÓW — Dramat w metrze (radź., 1. 12) 
CZARNE: PRZODOWNIK — Proch (radź., 1. 

15); WIARUS — Tu nie spotyka się obcych 
(radź., 1. 15)

CZŁUCHÓW — Między ustami a brzegiem 
pucharu (pol., 1.15) — g. 16.30 i 19; sala video — 
g. 17 i 18.45

DAMNICA — Czułe słówka (USA, 1. 15)
DĘBNICA KASZUBSKA — Poszukiwacze 

złota (rum., U12)
DEBRZNO: KLUBOWE — dziś nieczynne; 

PIONIER — Wielka draka w chińskiej dzielnicy 
(USA, 1. 12)

KĘPICE — Mój przyjaciel Iwan Łapszyn 
(radź., 1. 15)

LĘBORK: FREGATA — Jelonek Bambi po­
znaje świat (radź.) oraz: Jak to się robi w 
Chicago (USA, 1. 18)

ŁEBA — Nad Niemnem, cz. I i n (pol., 1. 12)
MIASTKO Misja (ang., 1. 15)
PRZECHLEWO — Obcy — decydujące star­

cie (USA, 1. 15)
SIEMIROWICE Nieśmiertelny (ang., 1. 15)
SŁAWNO (SDK) — dziś nieczynne
USTKA — Borys Godunow (radź., 1. 15) L

Podajemy na podstawie informacji OPRF!

W*

publikacji
Naczelnik 
dotrzymał słowa

Ustka. Kilka dni temu w artyku­
le pt. „Metraż na egzystencję” 
przedstawiliśmy bardzo trudne wa­
runki bytowe rodziny państwa 
Przyborskich z Ustki. W tej sprawie 
wypowiedział się zastępca naczel­
nika Urzędu Miasta i Gminy w U- 
stce Leon Borysiuk, zapewniając, 
że Przyborscy otrzymają mieszka­
nie w pierwszej kolejności i że U- 
rząd czyni intensywne starania, by 
ulżyć tej rodzinie.

W dwa dni po ukazaniu się publi­
kacji otrzymaliśmy z Urzędu Mias­
ta i Gminy w Ustce teleks informu­
jący, iż decyzją naczelnika miasta 
przyznano Bogusławowi Przybors- 
kiemu i jego rodzinie mieszkanie, 
które po odpowiednim przystoso­
waniu do wymogów osób ciężko 
chorych (Wiktorii Zapaśnik i Bogu­
sława Przyborskiego) będzie speł­
niało wszelkie funkcje i wymogi 
higieniczno-sanitarne. Ponadto dy­
rektor Rejonowego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Ustce Henryk 
Dolny zadeklarował pomoc w spra­
wnym przeprowadzeniu adaptacji 
mieszkania dla rodziny Przybor­
skich:

Dziękujemy władzom Ustki i 
wszystkim zainteresowanym insty­
tucjom za niezwykle szybką reak­
cję na nasz prasowy apel. Tak po­
winny reagować wsżystkie jednost­
ki administracji państwowej, insty­
tucje i zakłady pracy, bo jedynie 
ludzkie podejście do sprawy po­
zwala budować autorytet urzędni­
ków. (ce)

Związkowe problemy
Słupsk. Aktualna sytuacja w ru­

chu związkowym, przygotowania 
do kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w związkach zawodowych 
— to dwa główne tematy posiedze­
nia prezydium WPZZ z udziałem 
sekretarza KW PZPR Borysa 
Drobko.

W województwie słupskim do 
związków zawodowych należy blis­
ko 70 tysięcy ludzi pracy reprezen­
tujących wszystkie sektory gospo­
darki. Na 423 zakłady, w których 
mogłyby działać organizacje związ­
kowe, funkcjonują one w 422 zakła­
dach. W skład WPZZ wchodzi 8 
federacji. W większości „uzwiązko- 
wienie” przekroczyło już 50 pro­
cent, rośnie aktywność poszczegól­
nych organizacji. Związki zawodo­
we w większości zakładów mają 
bezpośredni wpływ zarówno na za­
mierzenia produkcyjne jak i polity­
kę socjalną. Do WPZZ trafiają jed­
nak sygnały o próbach lekceważe­
nia opinii i poglądów związkowych 
organizacji.

Przez długi czas związki zawodo­
we miały trudności w odbudowie 
swoich szeregów w spółdzielczym 
sektorze gospodarki. Sytuacja ta 
uległa ostatnio poprawie, a wiele 
organizacji związkowych powsta­
łych w spółdzielniach pracy i pro­
dukcyjnych czy rolnych może po­
szczycić się sporymi osiągnięciami. 
Stosunkowo najprężniej związki 
zawodowe działają w dużych zakła­
dach produkcyjnych, gdzie na bie­
żąco rozwiązuje się problemy pro­
dukcyjne i socjalne załóg. Spore 
osiągnięcia ma Związek Nauczycie­
lstwa Polskiego, którego Zarząd 
Oddziału złożył akces do WPZZ i 
aktywnie uczestniczy w wielu pra­
cach.

W czasie spotkania mówiono też 
o udziale członków związków za­
wodowych w przygotowaniach do 
referendum oraz zadaniach organi­
zacji związkowych w drugim etapie 
reformy gospodarczej, (gip)

Będzie „Słupska Gwiazdka"
Słupsk. Pojawiają się już pierwsze 

zwiastuny nadchodzących świąt. W 
kioskach „Ruchu” są już w sprzedaży 
efektowne ozdoby choinkowe, a w 
sklepach Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego — 
różnorodne lampki choinkowe oraz 
choinki plastykowe.

Wojewódzka Rada Rynku Wewnę­
trznego zapowiedziała, że tradycyj­
nie, jak co roku, z inicjatywy Miejskiej 
Rady Rynku zorganizowana zostanie

„Słupska Gwiazdka", głównie z myś­
lą o dzieciach. Kiermasz gwiazdkowy 
będzie się odbywać w dniach 6—24 
grudnia w pasażu handlowym przy ul. 
Starzyńskiego. Rozpoczęto już przy­
gotowywanie w pracowniach deko- 
ratorskich kolorowego oświetlenia, 
reklam, dekoracji. Handlowcy czynią 
starania o sprowadzenie atrakcyjnych 
towarów, głównie słodyczy i zaba­
wek. (ce)

Słupsk. Od kilku lat Wojewódz­
ka i Miejska Rada Rynku Wewnę­
trznego postulowały, by urządzić w 
mieście kompleks handlowy pod 
hasłem „Wszystko dla domu”. 
Zwłaszcza, że osiedla mieszkanio­
we w Słupsku dynamicznie się roz­
budowują.

Pierwszą Jaskółką”, o której pi­
saliśmy, był w Słupsku sklep patro­
nacki „Dywilanu” pod szyldem Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
„Społem” przy ul. Zygmunta Au­
gusta.

Z inicjatywy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnę­
trznego zorganizowano kolejne

sklepy z serii „Wszystko dla domu” 
przy ul. Szczecińskiej (w pobliżu 
restauracji „Archangelsk”). W 
pierwszej części pawilonu sprzeda­
wane są meble, wkrótce dostarczo­
ny zostanie sprzęt oświetleniowy. 
Ogromne zainteresowanie słupsz- 
czan towarzyszyło otwarciu drugiej 
części pawilonu, gdzie sprzedawa­
ne są dywany, tkaniny dekoracyjne 
i inne towary niezbędne w urządza­
niu mieszkania.

— Na początek mamy w sprze­
daży towary o łącznej wartości oko­
ło 7 milionów złotych — informuje 
kierowniczka nowej placówki, do­
świadczona i długoletnia pracowni­

ca WPHW Teresa Kołpa — Dyspo­
nujemy szerokim asortymentem 
ręczników, ściereczek kuchen­
nych, obrusów, serwet a także po­
ścielą, w tym atrakcyjną pościelą 
dziecięcą. Są również firany, chod­
niki, koce, pledy i tkaniny na zasło­
ny. Prowadzimy również dział z 
tapetami. Zainteresowanie klien­
tów jest ogromne, trzeba będzie 
bardzo szybko uzupełniać dostawy. 
Dotychczas otrzymywaliśmy towa­
ry z hurtowni WPHW, niemniej 
wkrótce wybieram się w podróż, 
zamierzam odwiedzić łódzkie za­
kłady: „Dywilan”, „Teofilów”, fab­
ryki firan. Już jest zresztą w drodze 
kolejna dostawa firanek. Będę co 
kilka dni jeździła osobiście do fa­
bryk, bo tylko w ten sposób można 
obecnie zagwarantować atrakcyjne 
i obfitsze zaopatrzenie sklepu, (ce)

Teatr
Machulskich 
w Słupsku

Słupsk. Jak już informowaliśmy, 
dwa interesujące spektakle przy­
wiezie wkrótce do Słupska warsza­
wski Teatr „Ochota”. Prowadzony ł 
przez Halinę i Jana Machulskich#, 
teatr przedstawi słupskiej publicz- • 
ności „Morfinę 0,05” według M. 
Bułhakowa oraz „Pilota” według 
R. Davisa. Spektakle grane będą w 
Słupskim Teatrze Dramatycznym i 
Miejskim Ośrodku Kultury już za 
parę dni — 22, 23,24 listopada (a nie 
w grudniu — jak podawaliśmy). 
Szczegółowych informacji udziela 
STD.


